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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codidef.lik o godzinie a-ej rano z wyjątkiem dni poswiatecznyeh. 

Kumei pojedynczy kosztuje £ kop.
Ad ras Redakcyii Administracji: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 

Nr. s róg idrnkiuskiej — Tel. 1672.
Adres drukam i: ui W asilczyknwska (Prorezna) Nr 9. róg Pu- 

szkuisWej Telefon 1-672.
opisów nadsyłanych do rcdakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie G rub.,półrocznie 4.S0, kw artalnie 2.50 miesięcznie 
85 kop. — ftrenumferata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4  ruble. Za zm ianę adres# dopłaca się 30 kop,, przyczern 
prosimy podawać Donrzedni.

Prenum erata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

•Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  p i  40 k., za i-» y  
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 2ó k. za pierwszy raz, 10 k. 
za każdy nast. raz ou wiersze m iarą garm ont. W Kijowie prenum eratę 
i ogłoszenia przyjmuje A dm inistracja  „Dziennika"; w Paryżu wyłącznie 
p. w RaczkowsKi, 14 Citó de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
L. i E. Metzl Ł S-ka, Krak.-Przed. 58 i i libro U n g n , W ierzbowa a 

W Żytomierzu w księgam i p. P. Zienkiewicz wej, uh Kijowska

PELAGIA LEŚN1EWIGZ
po krótkich cierpieniach, przeży wszy łat. ao. zasnęła w Bogu dnia 
25 października (7 listopada) 1907 r. o godz. 2-ej w nocy, w Kijo
wie ofsem stroskane siostry, brat, siostrzenice, siostrzeńcy i w nu

czki zawiadam iają krewnych i znajomych.

Pogrzeb odbędzie się d. 26-go października o godz. i i pół pp. 
z mieszkania, ul Fnndukl) iowska 29. 8837-„-l

T E A T R  M IE JS X I. Dyrekcya S. Brykrnu.

Dziś, d. 26-go października op.: „Demon", uczestniczą pp.: N ipna, D elnus. Pła- 
tonowa: pp.: Dottnin, Andrejew, Bossę. Szuwanow. Początek o g. 7 i pół w. — 
Dnia 27-go października, pr raz l-szy op.: „Jodła*'. — W niedzielę, d. 2?-go 
październik^ w ułudnie po cenach zwyczajnych,, op.: „Dama Pikowa", wie
czorem po cenach zwyczaj., op.: „Gioconida".—T ). 29 pazdz. „Ruałan 1 Ludmiła". 
Drfia 31-go paździor., po raz l-szy op.: „Cesarz cieśla'1. Bilety na obydwa przed

staw ienia nabywać można.

T E A T R  S O Ł O W C O W A . Dyrekcya i. Duwan-Torcowa.

•ziś, U. 26 pażdz.. „Lorenzaccio", dram. w 5-ciu akt. 7-miu obr.— D. 28 pażdz. 
przedst.-odczyt preleg. J. Sleszenko, tem at „Piękno w prawdzie11 i „Rewizor". — 
Dnia 29-go pażdz. powt. przedst. jubileuszowe „Potęga ciemnoty", odczyt na 
'ertiai: „Istota światopoglądu Tołstoja" w dramacie: „Potęga ciemnoty", preleg. 
W. Ozagowiec. —Dnia 30-go października, benefis i 10-letni jubileusz p. Orło- 
worC zużbinowa: „Uriel Akosta W próbach „Pyłek drzewa rajskiego", kom. w

3 -ch akt. Marchalla.
Adm inistrator: W. Rołchowskoj.

Cyrk lb.iś, d. 26-go października* przedstawienie bar
dzo ciekawo, oraz walka francuska, walczy 4 
pary: 1) De-Rider i Molt (walka bezterminowa), 
'£) Abs i Zaninkow, 31 Szybylski i le-Buche, 4) 
Dharczenko : Aiesko-Alen. 3309-,,-27

3849-,,-1

T E A T R  M A Ł Y  K R A M S K IEG O .
W sobotę, d. 21-go października.

d ru g i i ostatni

K O N C E R T  ( L I E D E R A B E N D )
IM. OLENINEJ d ALHEIIM.

W programie: Uhancons anciwis. Melodie su r le paroles de VerJaiue. D io h - 
tąpllabe, muz. Schumann a. Pieśni Dargomyżskiego, Musorgskiego, Bała- 
klrowfi. Akompaniament p. M. Łaisne. Bilety są do nabycia. Początek o

godz. 8 i pól wiecz.

Na placu ratuszuwym po raz pierwszy w Kijowie w tych 
dniach otwarte zostanie wspecyalnym budynku

Wielkie Panoptykum
oraz 3847---1

Teatr Elektro-Bioskop
a również nąjwiokszc

Naukowo-Anatomiczne Muzeum
K C ł f t ł f l n f l  cieszące się ogromnem powodzeniem 

* w ją tersburgu. Warszawie i Rydze.

POLSKIE TOWARZYSTWO GIMNASTYCZNE.
L U T C R A N S K A  Np 32. 885 lr

W sobotę, dnia  2 7 -g o  p a ź d z ie rn ik a  o godz ®ej w.

W I E C Z O R N I C  A ,
W niedzielę tl. 28-go pażdz. zabawa dla dzieci. Początek o godz. 4-ej po poi.

r „ K r a k ó w --------------

w  o b r a z a c h ’1
Dziś, w pląter, d. 26-go b. m., w lokalu Polskiego Towarzystwa 

filmnastycznego o g. 9-ei wlecz, odbędzie się

U

o d czyt

p. Macieja Szukiewicza
O KRAKOWIE i JEGO ZABYTKACH

Odczyt będą ilustrow ać liczne obrazy niknące.
Bilety po cenie: od 20 do 50 kop.

nabywać można w Poiskiem Towarzystwie Gininastepznanj 
(L aterańska 32).

Ha„°dr » , TOWAROM FUTRZANYCH
M O JŻE S ZA  iW A N O W IC ZA  T O JB A  &  C-o

ul. Mikołajewska Nr 4. Firma egzyst. od I88I r.

T l I T H i n  k tchór2e»norki* l'8Y błękitne, czarno- w 11 I  K  A  bure, karakuły- bobry kamczackie i
I  U l  di I m  kołnierze boa według nąjświeższych am ery

kańskich tygodników mód.
Dla wykonania zamówień otrzymaliśmy rosyjskie i zagraniczne m ateryaly  su

kno. sybervnę, trykot i plusz.
3753-,,*4 Z uszanowaniem  HL. T o jb * .

R E M I Z A
fharcina Jluszkowskiego-

B u łw a rn o -K u d r ia w s k a  N r  16. T e le fo n u  (0 5 8 .
W ynajm uje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space

ry. bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R;Y>9--„—1
C e n y u m ia rk o w a n e .

Kupujcie tylko szwedzkie zapałki

Akc. Tm . W. ŁAPSZYNA!
Ani jedna zapałka nie psuje się. 

główki nic odpadają, nie tleją, wygod
niejsze od zapałek wszystkich innych 
fabryk. Główne przedstawicielstwo w 
gub.* kijowskiej, podolskiej, wołyńskiej 
i czerni ho wskigj Akc. Tow. Salomon 
Kogen. 3852— 5— 1

D r I  M m i
od

Ą choroby skóry 
i weneryczne 

g. 1 2 - 2  
Nesterowska Nr 36.

3942- 1 0 0 -4 8

Pierwszorzędne kaucyonowane 
B I U R O  N A U C Z Y C I E L S K I E

M ary‘ W ojew ódzkie j i S ka
W ILN O , ul. Siemionowska Nr. 4.

Poleca nauczycieli, nauczycielki, iroe- 
blanki, bony Folki, cudzoziemki, osoby 
do towarzystwa. Francuzki sprowadza 

z własnego biura w Paryżu.
3667—3—2

P  £■ >  M  A

m m siA  
M S&

r K IJÓ W
KRESZGZATiK 23.

lllff lń  s,;udya muzyczne za granicą, 
UKUIli udziela lekcyi gry  fortep. Ży- 
lańska I J 6, m 7. 3830—3 —1

Ni)IIP7U niD l^a wyemowawczyni po- 
liQUu£jurullVQ szukuje posady na
Wieś. Przygotowuje do szkół. Świa
dectw a chlubne. Warszawa, Nowy- 
św ia t 41, m. ‘26. 3826—8— 1 *

K A L E N D A  RZ.

(8) 4  iaiek — Ewarysta.
27 (0) Sobota — Sabiny.
28 (10) N iedzie la  — Szymona.
29 ;il) Poniedz. — E uzebii.
30  (12) W torek - Serapiona.
31 (13) Środa — Symlromuszu

1 (14) Czwartek — W szystkich Św iętych.

Biuro Tow. Oświata (K resw zatik  ; fciub 
(Ogniwo?), otwarto od 10 do 1 i od 2 do 4 od 
południu codziennie oprócz n fd z ie l i sw iąl.

Pol. Tow. MUośnlkiw Sztuki Kroazczalik N r 41 
K a n c e ia m  otwarta od 12— 1 i od f>— 7 w ie
czorem.

biblioteka miejska: od 8 do 8. 
Bibliotekę U*lwer«vteoka: od 8 do 3

t

O młodzież.
Krwawa kronika mordów, grabieży 

i zamachów do takiego stopnia znie
czuliła nerw y ogółu, że nie wszyscy 
może zwrócili należytą uwagę na jedną 
rubrykę kroniki k rym inalnej, rubrykę 
mniej efektowną, lecz dla nas najbo
leśniejszą i najgroźniejszą.

Od pewnego czasu coraz częściej n o 
tować wypada krwawe dram aty  w łonie 
młodzieży. Nieporozumienia m łodych 
małżonków1, zajścia między kolegami, 
niezadowolenie z życia i samego sie
bie—Wszystko to z niesłychaną łatw o
ścią doprowadza dziś do krwawego 
finału.

Kto nie poprzestał na skonstatow a
niu tych groźnych oojawów i zechciał 
sięgnąć do źródła, m usiał przyjść do 
wniosku, że poza tą  kroniką krwawych 
zajść kryje się nie mniej groźne tło 
psychologiczne, że w tym odrębnym 
św iatku naszej młodzieży coś się po
psuło, że wytworzyły się tam  jakieś 
gazy trujące, jakieś powikłania potę
żne, szarpiące nerwam i i popychające 
do kroków rozłącznych.

Ten św iat odosobniony, to społeozeń* 
stwo w społeczeństwie, nie było nigdy

należycie uporządkowane bo i całe ży
cie nasze od daw na już wyszło z po
rządku i równowagi... 1 podczas, kiedy 
„starsi" zdobywali się tylko na bezra
dne i jaiowe utyskiw ania na separa
tyzm młodzieży, ta ostatnia była jedy
nym czynnym organem  społeczeństwa 
zd ° zorgan i zo w a n eg , >. jedynym nerwem, 
który z właściwem sobie przeczuleniem 
i ekspansy wnością reagow ał samodziel
nie na wszystkip wypadki naszego ży
cia narodowego.

Tam ścierały się często nieznane 
szerszemu ogółowi czynniki i w p ły w y ,  
stam tąd wychodziły hasła, siejące nie
raz lęk i zamieszanie.

W tej retorcie izolowane.) odczuwano 
również, chociaż nie nazywano po im ie
niu — bierność naszego społeczeństwa 
starszego, brak w jego szeregach m iej
sca dla energicznych, a żadnych pracy 
jednostek. Ta bierność długotrwała s ta r
szych odegrała w życiu naszej mło
dzieży rolę, dotychczas jeszcze nieoce
nioną należycie. Na gruncie wynikłej 
stąd nieufności i goryczy bez przeszkody 
rozwijały się hasła kosmoDoli tyczne
i antynarodowe, zwyciężały z łatwością 
te obce nam kierunki, k tóre bierności 
naszej przeciwstawiały czyn, bodaj nif- 
rozważny, .system powierzchowny, lecz 
drgający życiem, a nadewsz.ystko —
ruch i życie

Energia nerwowa musiała znaleźć dla 
siebie ujście, a nie znajdując go obok 
i naokoło siebie, szukała obcych bogów 
i obcym służyła ołtarzom, nieraz pod
kopując podstawy własnego bym naro
dowego.

W tern środowisku, pełnem tajemnic, 
dziwnych i przykrych dla starszego 
ogółu niespodzianek przed kilku laty
utworzył się prąd równiejszy i mniej 
obcy własnem u społeczeństwu — w tej 
samej chwili, gdy to ostatnie zdra
dzało większą chęć do życia i większą 
energię. Między młodzieżą a starszymi 
poraź pierwszy utworzył się złoty m ost 
łączności, droga do wzajemnego zrozu 
mienia i poiozumienia. Zanim jednak 
wysiłki stron obu dały rezultat kon
kretny, przyszła burza dziejowa okresu 
wolnościowego i oowikłala wszystkie 
rachuby, przekreśląjąc prawie cały re
zultat dofycnczasowej pracy.

W iara w możliwość rzeczy trudnych
dalekich, w nieuniknioną a blizką 

przem ianę form najbardziej stałych — 
wytrąciła wówczas z równowagi me 
jedną tylko młodzież i nietylko w jej 
szeregacn sprawiła zamęt...

Ale w tym odrębnym  światku od
czuto wszystko jeszcze bardziej in ten
sywnie i z jeszcze większą łatwością 
zlikwidowano wszysfkb- wartości do
tychczasowa.

A stało się to nietylko dlatego, że 
nasze starsze społeczeństwo zaledwie 
rozpoczęło prac'1 zbliżenia do młodzie
ży, ab dlatego przedewszystkiem, że 
w okresie burzy i wrzenia samo ono 
zostało wytrącone z równowagi, że ży
wioły obce. otaczające nas i naszą mło
dzież. odrazu i bez wahania rzuciły się 
w wir wypadków, stawiając, wszystko 
na jedną kartę , zmierzając za wszelką 
cenę do celu ostatecznego. Ten wir 
zawrotny pociągnął i naszą młodzież, 
odryw ając od „starszych", bezradnych 
i niezdecydowanych...

Jesteśm y teiaz w okresie gw ałtow 
nego odpływa, a cofająca się w  głąb 
tajemnicza spieniona fala rewolucyi 
ukazuje oczom naszym coraz to nowe 
szczątki złam anych wierzeń i nadziel.

Tam, wśród tego chaosu zniszczenia, 
spoczęły nadzieje zawodne i wierzenia 
niesprawdzone probierzem  rachuby.

0  kam ienny strop szarego życia po
łam ały skrzydła strzeliste dążenia i 
z wysokości zawrotnej spadły na tw ar
dy g ru n t rzeczywistości

YĆtedy dopiero ujrzano owe zapom
niane granice, odczuto powolność przy
szłego ruchu i moc dnia dzisiejszego.

1 owa energia nic wyładowana, a już  
przedwcześnie z granic rzeczywistości 
wyzwolona, zam knięta w ciasny k rąg  
życia codziennego napoiła ducha gory
czą i zwątpieniem, stała się czynnikiem 
rozkładu i zniszczenia.

Tak w zdradziecką sieć ujęta io tna 
jaskółka, miota się i ciska, nie prze
stając tłuc swem ciałem o tw arde o- 
gniwa. póki nie padDie skrw aw iona 
na ziemię.

Na tym gruncie powstaje ów krw a
wy tum an, tam  rodzi «ię owo zniechę
cenie do wszelkiej pracy, anarchizm 
ducha i c^ynu.

T i jest niebezpieczeństwo największe, 
bo zagraża przyszłości naszej, bo jesi
wśród nas i w nas samych.

Tego co się stało nie cofnie żadna
moc, lecz tem u co jeszcze w przyszło
ści grozi, zapobiedz można i należy, 
jeśli w młodzieży naszej chcem y żyć 
i rozwijać się.

Tej energii spętanej dać ujście we 
wspólnej ze „starszym i" pracy społe
cznej rozważnej, lecz szerokiem płyną
cej korytem , natchnąć tę pracę duchem 
ofiary i poświęcenia i na tei drodza 
zdobyć ufność i szacunek tej młodzieży, 
dziś nieufnej i zwątpiałej — oto jedyna 
droga ratunku.

Nie jest ona twardszą, niż całe dzie
je  społeczeństwa naszego, nie jest 
trudniejszą, niż zadania, jak ie  tu n« 
te; ziemi losy na nas włożyły.

A jest jedyną  drogą, do poza nią 
je s t^ g u b a  i zaprzepaszczenie najdroż
szej cząstki naszego organizmu naro
dowego — młodzieży.

2  Wilna.
tKorespniidencya własna „Dzienniku 

Kijowskiego 
Dnia 79 październ ika .

Sprawa wywiezienia biskupa naszego, 
nie schodzi ze szpalt pism polskich, li
tew skich i rosyjskich, te ostatnie n.i 
rozmaite tony powtarzają czynione bi
skupowi zarzuty, ale czuć. że nawet 
im sam ym  nie przem awiają do prze
konania, jano zupełnie bezpodstawne. 
Usunięcie biskupa stw arza sytuacyę 
bardzo trudną. Wiadomem jest, że 
Stolica apostolska nie dała swego ze
zwolenia na usunięcie biskupa Roppa, 
więc on, de faeto, jest biskupem i 
drugiego naznaczyć nie można; w szy
s tk a  spraw y dyecezyi zostają w za-, 
wieszeinu, gdyż roztrzygać je  może 
tylko biskup. Kapituła Y /ileńska o- 
trzym ała rozporządzenie od rządu, b,v 
ze swego grona w ybrała rządzącego 
dyecezyą na miejsce usuniętego b isku
pa. Rozporządzenie to uzupełnia rząd 
oświadczeniem, że ks. prałat Jan  Sa
dowski i protonotaryusz anostołski ks. 
W iktor Frąckiewicz, wybrani być, nie 
mogą.

Co ma kapituła jiocząć wobec tego 
żądania?

Na to pytanie w rezolucyi swych 
narad odpowie nam kapituła, znająca 
zasady i prawa Kościofa.

Nastrój reakcyjny, jak i teraz na ka
żdym kroku czuć się daje, rozmaicie 
oddziaływa na ludzi: w jednych budzi 
jjszcze większa energię odporności, w 
drugich — słabszych duchowo—apatyę

Mieliśmy niedawno bolesny tego do- 
wóa, przy organizowaniu się kom itetu 
rodzicielskiego w I gim nazyum  mę 
skiem. Nie pomogły przypom inania i 
nawoływania prasy polskiej. Polacy, 
stanow iący większość, przybyli w tak 
kolosalnej mniejszości, że przy wybo- 
racn  zwyciężyli sami R ostanie. Do 
kom itetu, na ogólną liczbę członków 
57, dostało się tylko 7 Polaków. Caia 
odpowiedzialność za taki w ynik wyborów 
spada na rodziców Polaków, którzy 
dobrowolnie z praw swych rezygnują. 
Prezesem tego rodzicielskiego korni'.e- 
tu został istinne russkij Ferdinand Fer- 
dinandowiez Fidler, a zastępcą jego 
generał Preżencow.

Dziś o l?-ej skończył się ostatni akt 
komedyi przedwyborczej. Długo im- 
radzali się wyborcy guberni) w ileń
skiej, nareszcie z kuryi ziem iańskiej 
wyszli zupełnie nieoczekiwanie pano
wie: S tanisław  W ańkowicz i hen ryk  
Święcicki, zapewne dlatego, by po 
słowie guberuii wileńskiej nie psuli 
harm onii tonów większości ciałr, p a r
lam entarnego. Z m iasta, bez opozycji 
uznano za posłów ks. Maciąjewicza i 
pana Józefa Montwiłła. Z kuryi w ło
ściańskiej w ybrano Ciwuoelisa—Litw i
na, mówiącego po poisku: obiecał on 
należeć do Koła polskiego.

Po raz trzeci w yjadą nasi przedsta
wiciele, n iby to walczyć o nasze p ra 
wa, ale po sm utnem  doświadczeniu, 
przestaliśm y już  wierzyć w rezultaty i 
z coraz większą troską spoglądam y w 
przyszłość.

Z życia umysłowego i społecznego 
w W ilnie, coraz bardziej rozwijającego 
się, czerpiem y otuchę w nader niew e
sołym  nastro ju  politycznym.

M łodziutkie Towarzystwo Przyjaciół 
N auk, na każdem  posiedzeniu, żywszą 
okazuj) działalność, sum iennie i nau
kowo opracowywane odczyty w zbu
dzają ogrom ne zainteresow anie obe 
cnych, wywołują poważne dyskusye, 
wpływające na wyświetlenie niejednej 
doniosłej a spornej kw estyi nauko- 
we.,

W tych dniach odbyło się poświę
cenie „Schroniska dla nauczycielek'-. 
Założone ono zostało staraniem  „Kołn 
nauczycielek*1, które z w łasnych m a
lutkich funduszów  zapoczątkowały tę 
tak sym patyczną in sty tu c ję , m ającą 
na celu uchronić od ostatniej nędzy 
staruszki nauczycielki wyczerpane 
długą pracą, a  które dotąd tułały się
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po „kątach" stróżów, lub znajdywały 
przytułek na ogólnej sali w Dobro
czynności. \vśr#i zupełnie prostego o- 
foczenia.

Malutkie jes t to schronienie, miejsce 
w nim znajdują ty lko cztery biedaczki, 
wiekiem i pracą ku ziemi pochylone; 
radość ich z tego własnego kąta jest 
nagrodą dla tycn, k tóre pom yślały o 
zapoczątkowaniu tej insty tucyi, k tóra 
zapewni- znajdzie uznanie w społeczeń
stwie, i ofiarnością jego  rozwinie się 
należycie.

Do niezmiernie ważnych nowych in 
stytucyi zaliczyć należy „Towarzystwo 
św. Franciszka Salezego", nazwane „Po
wściągliwość i P ra c a '. In ic jatorem  iego 
jest ks. Dyakowski i zostało ono teraz 
przez władzę zatwierdzone. Na organi- 
zacyjnem zebraniu, in ic ja to r w ciepłej 
przemowie wyjaśnia* zadania i cele no
wej instytucyi.

Opiekować się ona będzie dziatwą 
najuboższą, przew ażnie sierotam i, ma 
prawo w obrębie gubernii wileńskiej 
otwierać in ternaty  dla sierot z odpo
wiedniemu rzem iosłam i, ochrony r osa
dy rolnicze dla praktycznego kształce
nia się w rolnictw ie. Ma też prawo 
mieć przy własnych zakładach niższe, 
u naw et i średnie szkoły, ludowo-dzie- 
cinne biblioteki, m iewać odczyty i u- 
rządzać zabawy. Celem tego Tow arzy
stwa jest, wychowanie uczciwych, pra
cowitych i znających swój fach rze
mieślników , pożytecznych członków 
społeczeństwa i dobrych obywateli.

W zakładach Tow arzystw a, wycho
wawcy i wychowankowie żyją tak, ja k  
lud miejscowy, a więc rzec można, 
spartańskie wiodą życie, nie odzwy
czajając się od zwykłych warunków, w 
jakicn pozostaie sfera biednych ludzi.

Plerwszem  zadaniem Towarzystwa 
będzie zbudowanie w łasnego gm achu 
na placu ofiarowanym  przez hrabiego 
Józefa Przeździeckiego. Towarzystwo 
opiekuje się tak  chłopcami jak dziew
czynkam i, ale wykluczoną jest zupełnie 
myśl koedukacji.

Śliczne je s t zadanie tego Towarzy
stwa, ale cała jego przyszła, działalność, 
zależną będzie od ofiarności społeczeń
stwa, gdyż żadnych stałych funduszów 
nie posiada.

D rugą podobną instytucyą jes t „Dom 
Serca -Jezusowego", którego zadaniem  
jes t dostarczanie ubogiej dziatwie w 
wieku od 4— 12 lat, wyznania rzym sko
katolickiego : a) pomieszczenia i u trzy
mania, b) nauki rozm aitych rzemiosł i 
ronót ręcznych, c) rozwijania ich w 
kierunku religijnym , um ysłowym  i fi
zycznym.

U staw a tego Towarzystwa została zło
żona do zatw ierdzenia. Na wczorajszej 
se6yi u gubernatora została zatw ier
dzoną „Ustaw a Koła K obiet'.

Celem Koła jest: zdobycie rów noupra
wnienia politycznego i obywatelskiego. 
Poprawa ekonomicznego i prawnego po
łożenia kobiet. Zadaniem : rozbudzenie 
samowiedzy k o b ie t, zainteresowanie 
ogółu kw estyą kobiecą. Przeprowadze
nie reform y w wychowaniu dziewcząt, 
prace nad podniesieniem  umysłowego 
i etycznego poziomu wśród młodzieży 
i klas pracujących.

Tak w ogólnych zarysach przedsta
wia się cel prac zamierzonych w „ K o I p 
Kobiet*.

Zarząd wybrany przystąpił do opra
cowania szczegółowego program u prac 
i takowe ugrupow ał w sześciu sek- 
oyach : I sescya  równoupraw nienia, II 
sekcya sam okształcenia, III sekcya wy
chowawcza. IV sekcya ekonomiczna, V 
sekcya kulturalna miejska, VT sekcya 
kulturalna wiejska.

Jak  widzimy, zakres prac ogrom ny, 
szczegóły o nich podam w następnej 
koreepondencyi.

Zarząd Koła składa się z 12-tu osób. 
prezeski, 2 wice-prezesek, skarbniczki, 
sek re tark i i z kandydatek.

Zarząd naradza się przed ogólnem 
zgrom adzeniem , k tóre co miesiąc się 
zb ie ra , podaje p ro je k ty . roztrząsa 
wszystkie sprawy i kieruje całą działal
nością Koła.

Prezeską została p. Em ilia W ęsławska, 
wice-prezeskami: hr. Marya Tyszkiewi- 
czówna i p. Zofja Paszkowska. Skarb
niczką p. Montwiłłowa, sekre tanrą  p. 
Kiersnowska. E. W.

Sprawy polskie.

Uniwersytet ludowy.
Ze sprawozdania oddziału krakow 

skiego uniw ersytetu ludowego im ienia 
Adam a Mickiewicza wyim ujem y nastę
pujące szczegóły.

„Rok 1906 n —czytam y w sprawozda
n iu—w życiu oddziału krakowskiego 
uniw ersytetu ludowego im ienia Adama 
Mickiewicza naogół nazwaćby można 
bardzo pom yślnym , gdyby nie mate- 
ryalne trudności, z jakiem i zarząd wal
czył i walczy. Pochodzą one po części 
z pewnej apatyi wzglęaem spraw  oświa
ty u tych sfer, dla których uniw ersy
tet ludowy istnieje, chociaż i wśród 
nich zyskuje on coraz więcej zwolenni
ków, zbliża się do nich, idzie ze swymi 
wykładami do stowarzyszeń robotni
czych: lecz sfery robotnicze, Indowe, 
pokryć nie są w  stanie znacznych ko
sztów, połączonych z utrzym aniem  czy
telni, biblioteki, sali wykładowej i t. H. 
Zarząd przeto musi oglądnąć się na 
współdziałanie sf°r, ideowo, nie zaś 
bezpośrednio w istnieniu insty tucyi 
zainteresowanycłi. W spółdziałanie to 
jednak  nie może stanow ić trwałej pod
stawy bytu i zadaniem  nowego narządu 
będzie zapewne znalezienie takiej pod
staw y tam, skąd ona dawno już po
winna była się zjawić, a mianowicie 
w gm inie, która niewątpliwie otoczy 
opieką i da stałą  pomoc insty tucyi, 
spełniającej przecież za nią jedno z jej 
nąjważniejszych zadań".

Po tym ogólnym wstępie następuje 
sprawozdanie szczegółowe z działalno
ści instytucyi. W ydział odbył w roku 
1906/7 posiedzeń zwykłych l ‘f  i 1 nad
zwyczajne, oraz urządzi! jedno zebra
nie słuchaczów i prelegentów uniw ersy
te tu  ludowego dla omówienia różnych 
ważnych spraw.

Otwarcie roku wykładowego odbyło 
się dnia 4 listopada I90fi r. wykładem 
prof. Morozewicza p. t. „Z podróży po 
dalekim  W schodzie". Większy nacisk 
położono na wykłady w stowarzysze
niach robotniczych i zajęto się lepszem 
ich zorganizowaniem,

Sprawozdanie sek c ji bibliotecznej, 
czytelnianej i archiwum  zaznacza, że 
biblioteka uniw ersytetu ludowego oraz 
czytelnia cieszą się coraz większem 
wzięciem i pomimo zwiększenia opłaty 
(50 halerzy miesięcznie—dla członków 
uniw ersytetu ludowego 30 halerzy) 
ruch w nich coraz więHSzy. Biblioteka 
posiada obecnie dzieł 5,724 w 6,791 
tomach. — Prócz tego na składzie jest 
około 1,400 dawniejszych, nierozsegre- 
gowanych.—Czytelnia posiadała w roku 
sprawozdawczym około 120 czasopism 
w różnych językach. Na prenum eratę 
łoży się około 1,000 koron (914 koron 
81 halerzy).

W archiw um  pracowano nad sk a ta 
logowaniem odezw partyi politycznych 
i działu kulturalno-społecznego. Obecnie 
posiada archiwum  1,051 broszur różnych 
partyi polskich, rosyjskich i żydowskich, 
około 500 duplikatów i około 2,000 
numerów pism. Odezw jest przeszło
1,000.—Dział kulturalno-społeczny m ie
ści uporządkowanych 250 egzempl.

Od dnia l listopada 1906 do 15 lipca 
1907 r. z archiwum  korzystało 78 osób, 
które wypożyczyh' ogóit-m 456 num e
rów.

Sprawozdanie kasowe oddziału k ra 
kowskiego za czas od i października 
1906 do dnia 80 w rześnia 1907 r, w y
kazuje w dochodach i rozchodach kw o
tę 18,596 koron 10 halerzy; m ajątek 
oddziału krakow skiego obejm uje w s ta 
nie czynnym i biernym kwotę 15,587 
koron 37 halerzy.

Około Dum y.
Wybór posła r  Łodzi.

We w torek w Łodzi odbył się wy
bór posła do trzeciej D um y państw o
wej. W ybory poprzedziło nabożeństwo, 
odprawione w kościele św. Józefa przez 
księży W yrzykowskiego i Albrechta.

0  godz. 12-ej w południe w gm achu 
Tow arzystw a kredytowego m iejskiego

zebrało się 83-ch wyborców z których 
24-ch, wybranych z Ii-go okręgu z li
sty  lewicy, opuściło salę przed rozpo
częciem wyborów. Pozostało na sali 
58-ciu wyborców z listy narodowej. 
Przewodniczył wyborom prezydent 
m iasta.

Po przystąpieniu do balotowama po
stawiono jedynie kandydaturę  d-ra 
Antoniego Rząda, którego też wybrano 
na posła m. Łodzi 58-ma głosam i.

W ybór przyjęto hucznymi oklaska
mi.

Po spisaniu protokółu i podpisaniu 
go przez obecnych, wyborcy z nowo- 
wybranym posłem udali się do foto
grafii, poczem zebrali się w restau ra
c j i  hotelu M anteuffla na' wspólne śnia
danie.

W wyborach nie mógł wziąć udziału 
wybrany z listy  narodowej wyborcę z 
kuryi robotniczej, Baltazar Kudyniak, 
którego aresztowano przed kilku ty 
godniam i: obiecano wypuścić go na 
wolność na czas wyborów, do ostatniej 
jednak  chwili nie uskuteczniono tego.

D-r Antoni Rząd posłować będzie z 
Łodzi po raz wtóry, był bowiem wy
brany do I-ej Dum y w dniu 3 maja 
1906 roku.

Urodzony w roku 1866 w Józefowie, 
w gub. lubelskiej, kształcił się w gim 
nazjum  lubelskiem, a następnie w u- 
niw ersytecie warszawskim  D-r Anto
ni Rząd pozostaje wiernym  .środowi
sku, z którego wyszedł, i ukochaniem 
ludu, bezinteresownym popieraniem go 
i pomocą zyskuje ogólne uznanie nie- 
tylko rodakow ale i licznej rzeszy o- 
s*iadłych w Łodzi Niemców, którzy też 
przy wyborach do 1-ej Dumy poparli 
znacznie w ybór jego swymi głosami. 
J e s t  cichym ale gorliwym pracowni
kiem na niwie oświaty ludowej.

Optymizm kadetów. Nadzieje na Koło 
Polskie.

Nastrój wśród kadetów petersbur
skich jest, zdaniem  „Rusk. Sł.“ opty
m istyczny. Leaderzy są przekonani, 
że i w trzeciej Dumie kadeci odegry- 
wać będą wybitną rolę. W kwestyach, 
związanych z istnieniem  konsty tucji, 
przeciwuo prawicy, zdaniem ich, wy
stąpi zjednoczona większość lewicy, 
kadetów, postępowców, Polaków i paź- 
dziemikowców. W kwestyach reform  
ustawodawczych żywioły postępowe, 
z kadetam i na czele, cieszyć się będą 
ogrom nym  autorytetem  Dosyć wy
mienić nazwiska Miluaowa. Makłako- 
wa, Gołowina. Pergam enta, Rodiczewa, 
Adżemowa i Łuczyckiego, aby w pierw 
szej chwili przodującą rolę objęła pa~- 
tya Wolności Ludu.
* Kadeci liczą na pomoc posłów pol

skich, wśród których znajdują się ta 
cy, jak Żukowski, Parczewski i inni. 
To też, ja k  tylko posłowie zjadą się 
do Petersburga, leaderzy kadetów za
wiążą z nim i stosunki, które w tej 
Dumie winny być bardzo ścisłe. Odrazu 
też nadarzy się sposobność przeciw
stawienia ogromnej -masie ezarnosza- 
rej prawicy szereg ludzi znanych, ja
ko mówców i mężów stauu. Zdaniem 
leaderów, ogólny stan rzeczy jest taki, 
że Dumę można będzie wdrożyć do 
pracy. Praw ica, stanow iąc ogrom ną 
ilość, nie będzie m ogła bawić się wy
łącznie urządzaniem  sk a n d a li,ja k  to 
miało miejsce w poprzedniej Dumie. 
Na razie może popróbuje awanturow ać 
się, ale spotkawszy się z siłą lewicy i 
centrum  Dumy prędko się uspokoi i

Eocznie albo pracować, albo przestanie 
ywac na posiedzeniach. 0  ile walka 

z praw icą toczona będzie w komisyach, 
to prawica zostanie zniszczona, na ogól
nych zaś posiedzeniach wszystko zale
żeć będzie od tak tu  kadetów  i sym pa
tyzujących z nim i żywiołów.

Październikowcy w 3-ej Dumie.

P. Lerche poseł petersburski, paź
dzierników iec, w  rozmowie z korespon
dentem  gazety „Russkoje Słowo“ wy
powiedział swój pogląd na rolę jak ą  
m ają odgrywać październikowcy w 3-ej 
Dumie.

— Trzecia Duma przedstaw ia się 
zewnętrznie jako  um iarkow ana i zró
wnoważona, powiedział p. Ł., wewnątrz 
jednak  czeka ją jeszcze znaczne taso
wanie i możebne są poważne starcia.

Zgodzi się pan, że kadeci, którzy przy
wykli dotychczas patrzeć na inne par 
tye z góry  i reprezentujący w dwóch 
pierwszych Dumach większość parla
m entarną, teraz są w zupełnie innej 
sytuacyi. Jak  będą się oni czuli w tej 
nowej roli, nie podejmuję się sądzić, 
lecz bezwarunkowo, że od nich będzie 
zależeć wiele w spraw ie w ytworzenia 
m niej więcej możliwych form „pracy 
kompromisowej" w niektórych kwe
styach i komisyach. Niemożebne jest 
naprzód rozstrzygnąć z kim Związek 
17 października pójdzie ręka w rękę. 
Nawet i w tym wypadku gdyby było 
możebne uetalić a priori program  i 
formuły technicznych porozumień, od
mówilibyśmy staw ienia horoskopów na 
przyszłość, ponieważ odbywa się u nas 
różniczkowanie i daje, się uczuć b*ak 
przygotowania do pracy parlam en tar
nej. Przypuszczam, ze w wielu razach 
będziemy głosowali z kadetam i prze
ciwko zwolennikom prawicy, oraz, że 
na odwrót, kadeci wejdą w" niektórych 
razach w porozum ienie ze zw olennika
mi prawicy przeciwko Związkowi 17 
października. Taka już  je s t  ary tm ety
ka parlam entarna, która omal że nie 
została uświęcona przez prawo. Z tem  
walczyć trudno. W ielu obawia się o- 
kropnie skrajnych zwolenników praw i
cy, w ybranych do Dumy. W edług 
mego głębokiego przekonania obawy 
te są płonne. N ajstraszniejsza rzecz, 
której oczekują od tych skrajnych  z 
prawicy, jes t postawienie przez nich 
kategorycznego żądania bezzwłocznego 
skasow ania konstytucyi. Dalej posu
nąć się już nie będą mieli dokąd, Wo
bec tego, że większość Dumy je s t  da
leka od tak reakcyjnych zamiarów, 
całkiem naturalne, że będzie naiłatwiej- 
szą rzeczą obalić ten wniosek. Kilka 
takich porażek pozbawi skrajnych py
chy, uspokoją się oni i wyrzekną się 
chęci zbawiania Rosyi „w edług swojej 
recepty". Tak więc z tej strony nie 
może być obaw. Co zaś do pozosta
łych kwestyi. wiele zależy i oa zacho
w ania się rządu względem  Dumy. W 
każdym razie wszystko przem awia za 
tem że Duma będąc właściwie um iar
kowaną, będzie zdolna do pracy. A to 
jedynie i trzeba było dowieść.

Zmiana nastroju...
Pisaliśm y niedawno, iż praw ica biu

rokratyczna weszła ns drogę kom pro
m isu z Dum ą Był to chwilowy na
strój tych sfer, wywołany hasłam i z 
gory .

Obecnie, jak  donoszą pism a peters
burskie, prawica biurokratyczna po
czyna cofać się z drogi, na którą we
szła pod wpływem chwilowego unie
sienia.

Naogół sfery biurokratyczne przygo- 
towywują się do wspólnej pracy z Du
mą, roztrząsają kw estyę utw orzenia 
fra k c /i m iędzyparlam entarnej i t. p., 
jednak  kółko reakcjonistów , na czele 
z pu Szwanebachem. Durnowo i in., 
poczyna, ja k  pisze „Towaiiszcz", coraz 
bardziej niepokoić się. Kółko to syste
m atycznie dąży do zdyskredytowania sa
mej idei przedstawicielstwa narodowego, 
ażeby w końcu wszelki cień konsty tu
cyi zmweczyć. Te swe dążenia kółko 
zakonspirowywa, ponieważ hasło z góry 
brzmi jeszcze na korzyść Dumy. Nie
dawno naw et prezydent Rady państwa 
kategorycznie oświadczył, że dążenie 
do zniszczenia przedstaw icielstw a na
rodowego — jest to takaż sam a „kra- 
moła", j ę k i  dążenia lewych rowolucyo- 
nisiów.

Podobne opinie nie zmniejszają, lecz 
potęgują wrogi stosunek tych sfer do 
instytucyi reprezentacyjnej. Ten sto 
sunek wrogi poczyna nabierać coraz 
większej wyrazistości. Przyczyna tego 
je s t bardzo jasna. Najbardziej um iar
kowana Dum a sam em  swem istnieniem  
ogranicza sam ow ładztw o, za k tóre tak 
uporczywie trzym a się reakcya. Ba, 
Dum a „um iarkow ana" jest dh niej 
jeszcze niebezpieczniejsza, ponieważ od
powiadając „w ym aganiom  i zam iarom ", 
u trw ala  ona w ten sposób ustrój kon
stytucyjny. Najlepsza Dum a, zdaniem 
tego kółka, to Duma lewa. Nie je s t 
ona niebezpieczną, bowiem, ja k  powie
dział zmarły hr. Ignatiew , „lewi jeszcze 
przi z długi czas bydą w Rosyi mięsem

dia więzień". Kadeci nie mogą być 
takiem  „m ięsem ", ponieważ — mimo 
całej naganki na nich prasy reakcyj
nej, mimo ciągłych krzyków o ich — 
„rewolucyjności" — rewolucyonistami 
stać się nie chcą. Jeszcze są dalej 
od „rewolucyjności" te żywioły, które 
weszły w większości do Dumy.

D nia 21 b. m. odbyła się narada 
tego kółka, na której skonstatow ano, 
iż niebezpieczeństwo się zwiększyło. 
W yjaśniono na naradzie, że Dum a — 
to hydra. Zam iast jednej głowy obcię
tej wyrasta druga. Na miejsce pobi
tych katedów, zjawili się październi
kow ej, hardziej niebezpieczni od kad e
tów swem um iarkowaniem  1 tem , że 
są bardziej skłonni do kom prom isu z 
„zamiarami*, ż e je s t  niemoźliwem ostę- 
plować ich mianem .rew olucjonistów ". 
Gotowość pażdziernikowców do kom 
promisu wytwarza taką  sytuacyę, iż 
widmo utrw alenia instytucyi reprezen
tacyjnych nabiera coraz bardziej ksz ta ł
tów realnych. Ta okoliczność zniewala 
kółKo reakcjonistów  do podjęcia walki 
ze swymi wczorajszymi przyjaciółmi, 
paździem ikowcami.

Na to, jak  będzie prowadzona ta 
walka, rzuca trochę światła „Ruś*. 
Dobrze zwykle poinformowany współ
pracownik tego pisma, p. A-cz, pisze, 
że te sfery m ają już  naw et wypraco
wany plan tej walki z październikow- 
cami, ew entualnie z konstytucyą. Te
renem  walki będzie Dnraa państwowa, 
plerwszem wystąpieniem  — obrady nad 
adresem. P rojekt adresu, który ma 
być odpowiedzią na mowę tronową, 
zosta* już w ogólnych zarysach opra
cowany przez reakeyonistów. W pro
jekcie będą wyłożone podstawowe za
sady w szystkich stronnictw  m onarchi- 
cztiych, m arzących o powrocie do s ta 
rego, przedreforraacyjnego ustroju pań
stwowego. Ponieważ oni wiedzą, że 
ich zasady nie zostaną przyjęte przez 
większość, postanowili więc podać swój 
adres oddzielnie.od całej Dumy.

Kwestyę samowładztwa zam ierzają 
w ysunąć oni w takiej formie, jakiej 
un ikał nawet rząd. Na pytanie, czy 
kw estya ta wymaga jeszcze wyjaśnień, 
wyjaśnioną je s t ona bowiem tak wy
raźnie w prawach zasadniczych, odpo
wiadają: „ W łaśnie kw estya samowładz
twa pomijaną była dotychczas przez 
obydwie strony milczeniem. Dla nas 
je s t  jasną przyczyna tego. Kwestya 
te jes t bardzo drastyczną, ponieważ 
może ona sprowadzić bardzo niepożą
dane sku tk i dla rew olucyonistów " — 
Jakie?" — „A takie. Ponieważ żadna 
z ustaw  nie skasow ała samowładztwa, 
to znaczy, że istnieje ono w całej swej 
rozciągłości. Jeżeli zaś jego  niem a, to 
dobijać się będziemy, aby przywrócono 
je drogą specyalnych dodatków do 
obowiązujących ustaw... Do tego d ą 
żyć będziemy w Dumie."

- -  Kilku korespondentów zagrani
cznych pism zwróciło się do p. Stoły- 
pina z prośbą o pozwolenie zrobienia 
u niego wywiadu. Prem ier odpowie
dział im przez urzędnika do specyai- 
nych poruczeń, że ohwilę ODecną uw a
ża za nieodpowiednią dla jakichkolw iek 
rozmów' i wynurzeń.

— Na ostatniem  posiedzeniu w Pe
tersburgu  centralnego kom itetu party i 
odrodzenia pokojowego om aw iana była 
kw estya tak tyki w Dumie i postano
wiono, skutkiem  niewielkiej ilości od
rodzeń iowcó w, pozostawić im w sp ra
wach taktyki parłam en.arnej pewną 
swobodę. Najbardziej pożądaną byłaby 
działalność ich w cnarakterze wycho
wawców' praw icy w duchu konstytu- 
cy jnyn  ala przygotow ania jej do 
przejścia ao partyi więcej opozycyj
nych.

— M inisterstwo spraw wewn. w ypra
cowało nowy projekt praw a o prasie, 
który będzie w niesiony do 3-ej Dumy 
państwowej. Projekt ów ma na celu 
zastąpić określone prawem wszystkie 
istniejące czasowe przepisy prasowe. 
W edług wiadomości „Russk. Sł.“ zasa
dnicze punkty projektu są następu ją
ce. i)  kary pieniężne wyznaczane przez 
adm in istrac ję , oraz wszelkiego rodzaju 
adm inistracyjne sposoby karania bęaą 
skasowane; 2; kara  może być nałożoną 
tylko sądownie: 3) adm inistracya ma

prawo do czasu wydania wyroku są
dowego zawieszać wydawnictwa pism 
o szkodPwym kierunku.

Z życia rosyjskiego.

Jeden z „najlepszych". W ychodzące 
w Moskwie „Russkoje Słowo" daje zwię
złą, ale wyrazistą sy]Hetkę „deputowa
nego Schm idta":

„Był szpiegiem ouitryackim  i -sprz“ 
dawał rządowi austryackiem u rosyjskie 
tajem nice wojskowe.

Był za to sądzony i sKazany. Odwró
cili sie od niego wszyscy, którym  dro 
ga je s t ojczyzna.

Ale właśnie dlatego pokochali go 
„patryoci".

Związek narodu rosyjskiego przyjął 
go, jak  przyjm uje wszystkich, którzy 
są w niezgodzie z sądam i, którzy ode
pchnięci zostali przez społeczeństwo, 
na których wreszcie lwy piętno po
wszechnej pogardy.

Bo też taki człowiek nie ma dokąd 
się udać i musi duszą i ciałem zaprze 
dać się ciemnym celom Związkn naro
du rosyjskiego.

Im niżej upadł człowiek, tem wyżęj 
wynosi go związek.

Schmidta Związek przeprowadził do 
Dumy.

Zdrajca, człowiek, który  dobrobyt 
własny chciał budować na sprzedajn<>- 
śći— będzie przedstawicielem narodu, 
będzie jednym  z „najlepszych ludzi".

Będzie wygłaszał w Dumie mowy 
patryotyczne, ponieważ tacy ludzie u- 
m ieją nie rum ienić się,

Będzie występował w tych wypad
kach, kiedy wstyd ogarnie Pnriszkle- 
wicza, kiedy zawraha się Szulgin.

A społeczeństwo rosyjskie nie będzie 
miało żadnej pewności, czy posei 
Schm idt i teraz nie sprzedaje Rosyi za 
guldeny austryackie.

Bo i cóż zmieniło się od -ego czasu, 
kiedy Gustaw Schm idt sprzedawał wła
sną ojczyznę?".

„Siła" Mienszikowa. Bardzo trainie 
charakteryzuje ks. Meszczerskij w ..Gra- 
żdaninie" „filozofa politycznego" z 
„Now. W r.", znanego ze swych ultra- 
reakeyjnvch tendencyi p. Mienszikowa

„Nie Mienszikow stanowi siłę, aie 
siłą je s t ten kierunek w iatru , który 
pozwala m u coraz silniej i wyraźniej 
występować przeciwko rewolucyjnem u 
lioeralizmowi w obronie ustroju m onar- 
chicznego. Jeszcze przed rokiem  opo
wiadał się on przy parlam entaryzm ie, 
ściskał dłonie kadetom, gdyż w tym 
kierunku pchai go w iatr. Teraz zaś 
prąd wiatru dom aga się hasła: precz z 
parlam entaryzm em ! Jeśli zatem  należy 
przypisywać czemu znaczenie poważniej 
sze, to bynajm niej nie temu, iż Mien
szikow raczy obecnie tak  samo łaska
wie wyrażać się o wiadzy Monarszej, 
jak przed rokiem  mówił o parlam enta
ryzmie, ale, temu, iż siła reakcyjna 
zmusiła Mienszikowa do takiej volte 
face*.

Zjazd członków Rady państwa, na
leżących do grupy centrum.

W czoraj w wielkiej sali pałacu Maryj- 
skiego rozpoczęły się obrady zjazdu 
członków Rady państw a, należących 
do grupy centrum . Część oentrum . 
składająca się przeważnie z członków 
z wyboru, wnosi pod obrady zjazdu 
przepisy, m ające na celu ustanow ienie 
pewnej dyscypliny w partyi. Próci 
tego przedkłada się kilka wniosków, dą
żących do usta len ia  poglądów na pew
ne kwestye. Kategorycznie wymaga 
tego grupa polska i niektórzy 
członkowie wybrani od przem ysłu. Są 
oni zdania, iż członkowie izby wyższej, 
o ile organizują się w wyraźną grupę 
polityczną, winni ustalić p9wne poglą
dy. Sądzą oni również, ze Rada pań
stw a powinna jaknajszerzej wyko
rzystać swe prawo inieyatyw y ustaw o
dawczej i wogóle przedsiębrać środki, 
ażeby izba wyższa sta ła  się rzeczy wiście 
jednym  z czynnych organów ustawo 
dawczych.

Culenburg-plow.

Sensacyjny proces Moltke—Harden, 
który dał tyle tem atu  do skandali
cznych rem iniscencji, dotyczących dwo
ru, arm ii i arystokracyi pruskiej, po
siada nie mniej ciekawe podścielisko 
polityczne.

Przez cały czas rozpraw sala sądowa 
rozbrzmiewała wstrętnym i szczegółami 
z życia Moltk°go lub z dziejów willi 
hr. Lynara i dopiero w końcu procesu 
wystąpił w szranki sam Harden i z 
odpowiednim patosem  rzucił w św iat 
polityczne dzieje kliki ks. E ulenburga, 
zapewniwszy, że przeciwko niej oręż 
podniósł, i z nią—z tą  kliką się zmaga.

Historya kam aryli E ulenburga się
ga la t dawniejszych. Już Bismarck 
m usiał z n ią walczyć. Przeciw ieństw  ) 
między żelaznym  kanclerzem , prowa
dzącym konsekw entną, tw ardą i real
ną politykę a młodym, zdradzającym  
skłonności do rom antyzm u i m istycy 
zmu, m onarchą, wyzyskiwała partya 
Eulenburgów um iejętnie i zaostrzała 
go celowo, popierając tendeneye cesar
skie, pokrew ne fantastycznym , zabar
wionym tajem niczym  m istycyzm em  
zapatryw aniom  tej grupy.

W upadku Bism arcka „koło lieben- 
berskie" nie m ałą odegrywało rolę; i 
Capriwiego obalił ks E ulenburg, a stary 
ks. Hohenlohe doznawał odeń nieje
dnokrotnych upokarzających porażek i 
w głośnych swoich pam iętnikach z naj
większą nienaw iścią odzywa się o tych 
nieodpowiedzialnych władcach zakuli
sowych.

Ks. Bttlow był właściwie k rea tu rą  
Eulenburga, dzięki bowiem jego  wpły 
wom przeszedł z amba«ady rrym sldej

na fotel kanclerski. Był on blizkim 
przyjacielem kRięcia Phili (Eulenbur
ga) i m iał być nosłusznem narzędziem 
w rękach tego in trygan ta , pełnego 
am bic ji i pragnień władzy ukrytej.

W krótce jed n ak  kam aryla zaczęła 
zbyt ignorować właściwego i na ze
wnątrz odpowiedzialnego kierownika 
rządu.

Zwłaszcza politykę zagraniczną pro
wadził za kulisami Eulenburg, a jego 
zwolennicy zmierzali do pogodzenia 
Niemiec z F rancyą i w tym  celu prze
prowadzali planową akcyę polityczną 
na w łasną rękę. Nawiązano stosunki 
z wpływowemi sferam i we Francyi i 
z pewną częścią prasy francuskiej, rzn- 
cano wiadomości o wielkiej sympatyi 
cesarza dla Francuzów, posunięto się 
nawet tak  daleko, iż dano do poznania, 
jakoby Niemcy w danym  razie nie by
ły  przeciwne rewizyi pokoju frankfur
ckiego.

Działano i na cesarza.
Usiłowano go przekonać, że w e F ran 

cyi o odwecie za rok 1870 nie myślą, 
że cała Francya zgodnie pragnie przy
jaźni z Niemcami, a rzecznikam i nie 
małej wagi byli w całej tej aferze ks. 
Monaco i radca am basady francuskiej w 
Berlinie Lecomte.

Usiłowania k liai Eulenburga zaszły 
wreszcie tak daleko, że w r. 1904 za
projektowano już spotkanie cesarza 
W ilhelma z prezydentem  Loubetem na 
wodach włoskich, po odwiedzinach 
prezydenta u króla W iktora Em a
nuela

W szystko było przygotowane.
Orkiestry francuskie nauczyły się 

grać „Heil D ir im  Sisgerkranz", flagi 
niem ieckie trzym ano już  w pogotowiu 
na sta tkach  francuskich , gdy nagle 
w ostatniej niem al chwili cesarz nie
miecki, urażony zbyt serdecznym i to

astam i przy spotkaniu się m onarchy 
włoskiego i naczelnika rządn Francyi, 
porzucił projekt spotkania.

Zbratanie włoslto-francuskie udare
mniło próby zgody franko - niem ie
ckiej

Przyszła naw et reakcya. Po powro
cie z W łoch cesarz W ilhelm  wygłosił 
w  Karlsruhe i Moguncyi wojownicze 
mowy antyfrancuskie. A potem histo
rya notuje dem onstracyjną podróż 
W ilhelm a do Tangeru i konflik t m a
rokański, w którym  ks. Eulenburg u- 
siłował politykować na w łasną rękę, 
jem u  to bowiem, juk  głosi Harden, 
zawdzięczają Niemcy niepowodzenie 
na kongresie w Algeciras.

W zagranicznej polityce Niemiec za
panował teraz istny chaos.

K am aryla Eulenburga działała w dal
szym ciągu w swoim kierunku, 
wszechwładny w urzędzie dla spraw 
zagranicznych ta jny  radca Helstein 
prowadził znowu osobistą swoją poli
tykę, zdążającą wprost do wojny z 
Francyą, a ks. BUlow lawirował na 
wsze strony, nie wiedząc, ja k  się z a- 
w an tu ry  m arokańskiej wydostać.

Dopiero w końcu zeszłego roku, gdy 
klęska Niemiec w spraw ie m arokań
skiej stała  się nieodwołalną, uda
ło się kanclerzowi złamać wpływ E u
lenburga, pozbyć się Holsteina i, roz
wiązując parlam ent, opanować sy tua
cyę...

Taką sieć in try g  pozakuiisowych w 
zagranicznej polityce Niemiec odsłania 
proces Hardena, wykazując jasno i do
bitnie czemu należy przypisać szereg 
porażek, jakie N iem ej ponieśli...

Co przyniesie nam  proces nowy?...

Bo jesteśm y w przededniu nowej 
akcyi krym inalnej, tym razem  Bil
lów — Brand.

Będzie to procec nie mniej głośny 
i n ic  mniej skandaliczny.

O skarżory Brand liczy lat 30 i 
wiódł dotąd żywot wielce burzliwy.

Gdy w roku 1896 rozpoczęła sie w 
Niemczech agitacya w celu „rehabUita- 
cyi honoseksuałności", Brand eks-re- 
daktor anarchistycznego pisma „Der 
Eigene", rozpoczął książkowe wyda
wnictwo „dla sztuki i ku ltu ry  m ę
skiej" i wydawał pism a ulotne o ^mi
łości przyjaciół w nąjszlachetniejszem  
tego słowa znaczeniu".

W e wrześniu r. b. pojawiło się wre
szcie pismo ulotne, k tóre wydawał 
Brand, jako przewodniczący Towarzy- 
rzystw a dla popierania obyczajów i dla 
sztuki życia, a w piśmie tem  znajdo
wał się a rtyku ł napisany przez Branda 
p. t.: „Ks. Bttlow i zniesienie § 175", 
w k tórym  autor, nie krępując się ni- 
uzem, oskarżał kanclerza o w ystępki 
przeciwko moralności.

„W tajem niczeni — pisał Brand — 
wiedzieli już  przed rokiem , że za po
mocą zręcznej 1 petężnej gry in tryg , 
przygotowuje się przeciwko uczestni
kom „stołn biesiadnego" w Liebenber- 
gu planik skandalu, niebywałego w 
Niemczech. Już wtedy obawiano się 
wyouchu szalonej fali, k tóra z bezczel
nym  szumem  m iała zatopić wszystko, 
co się odznaczało „siodktem, niemę- 
skiem , chorobliwem  usposobieniem". 
Ju ż  wtedy poważni mężowie, m yślący 
uczciwie o kraju, z ciężkiem seroem 
wyczekiwali chwili, gdy się m iała 
otworzyć śluza i znieść wszelkie wzglę
dy na cesarza i państwo.

„Dzisiaj, w godzinn hańby, k tóra 
wobec powodzenia F rancy i w Marokko 
i wobec wiecu katolickiego w Wttre- 
borgu napiętnowała politykę Bfliowa 
jako niebywałe zblamowanie się i po
spolitą klęskę k tórą tylko nieuczolwi

politycy mogą zachwalać jako  świetne 
zwycięstwo — dzisiaj nadchodzi pora, 
spojrzeć na znaki, które przed rokiem  
już zwiastowały burzę, jaka w m aju 
i czerwcu zahuczała we wszystkich 
dziennikach. Należy także uważniej 
oglądnąć męża, który tę burzę wywo-

Następnie opisuje Brand podróż ks. 
Btllowa do Norderney i powiada, że 
w Norderney, uszczypliwie zapytywano 
o szczęśliwie spędzone wczasy paster
skie .

Owe wczasy pasterskie są u Branda 
g rą  słów, a mianowicie Schćiferstun- 
fan  odnoszą się do znajomości ks. 
Btllowa z tą jn y ir radcą Scheeferem. 
„Było to powszechną tajem nicą — 
twierdzi Brand dalej — że ta jny  radca 
Scheefer je s t  nieodłącznym  towarzy
szem  Kanclerza, znano także fakt, że 
w ściślejszem  kole przyjaciół Scheefer 
nazywany je s t  lepszą połową ks. Btt- 
lowa. Gehlsen praw ił o tem  w swo- 
jem  piśmie „Cnarlottenburger S iadt- 
laterne", on też ogłosił fakt, że kan
clerz znajduje się w ten? sam em  poło
żeniu, co ks. E ulenburg , że ju ż  m iał 
przed laty  na karku  historyę wym usze
nia i że dlatego powinien czemprędzej 
postarać się o zniesienie § i 75".

Nastęonie mówi Brand, że d-r Hirsch- 
feld  znany izeczoznawca z procesu 
H ardena i kuzyn ks. Btllowa iest rów 
nież hom oseksualistą i że był tylko 
oreżem  w ręku kanclerza dla zwalcze
nia jego  wrogów kliki Eulenburga. 
„Ale spraw a ts — woła Brand — ma 
poważniejszą stronę. Bo oto pośród 
tego hałasu stoi milcząco kanclerz. 
Osiągnął swój cel: nieprzyjaciele jego 
są zniszczeni. N am iętna m iłość do 
przyjaciół stała  się ich zgubą. Powa
la zaś jego została podreperowana. 
Jan ik  wolnomyślny powiódł się możs

i nikt niechaj się me poważy wystąpić 
przeciwko niemu. Ale niespraw iedli
wość, k tóra została popełniona, wvm* 
ga zadosyćuczynienia. Po sprawie E u
lenburga nastąpiła sprawa Httlsena. 
Skandal goni za skandalem . Kiedy 
przyjdzie do steru nareszcie kanclerz, 
k tóry  nie będzie się obawiać żadnych 
odkryć i k tóry też uśmieli się przedło
żyć cesarzowi policyjny spis hom osek
sualnych, liczących w Berlinie 20,000 
osób?"

N aturalnie tego rodzaju oskarżeń 
ks. Bttlow nie mógł pominąć milczę 
niem  i oto wyrósł nowy proces „w 
państw ie dobrych obyczajów i bojaźni 
bożej", proces, k tóry  rokuje nie mniej 
ciekawe „odkrycia ', jak i proces Mol- 
tkego.

Oskarżony Brand zażądał przesłucha
n ia 15 osób, a mianowicie: dziennika
rza M aksym iliana H ardena, księcia 
Filipa Eulenburga, b rrb iegu  von der 
Schulenburga, d-ra M agnusa Hirschfel 
da, literatów  Joachim a Gehlsena i d-ra ( 
Leona Leipzigera, redaktora Karola! 
Schneidta, właściciela cegielń1 d-ra Ka 
ro la  Schm idta, kupca Kl&nhammera, 
rentveru Schwulsa (z Berlina), kom isa
rza krym inalnego H ansa von Treskow, 
sekretarza stanu  von Bethmann-Holi 
w ega, hrabiego W ilhelm a Hohenau, 
hrabiego L ynar (z Poczdamu) i h rab ie
go Finka von Finkelstein . Jako  rze 
czoznawców, proponuje oskarżony pro 
fesora d-ra Eulenburga, d-ra Alberta 
Molla i d-ra Benedykta FriedlEndera.

S en sac ja  i skandal usadowiły się 
wygodnie i rozpanoszyły nu dobre w 
sądach pruskich.



Tanie postaw ienie kwestyi oburza 
najbardziej reakcyjnych przedstaw icieli 
centrum . Pachnie to  „kram ołą". Część 
grupy, i to bardzo liczna, m a zam iar 
oświadczyć, i i  w centrum  iadne  zobo
wiązania o charakterze dyscyplinarnym  
i żadne przepisy organizacyjne są n ie
dopuszczalne, że wszyscy powinni po
siadać dowolność w sądach. Ta g ru 
pa pod przew odnictw em  Jerm ołow a 
ma zam iar przytrzym yw ać się „starych 
porządków". Lewica centrum  nazywa 
grupę Jerm ołowa „prawdzlwem cen
trum ", chcąc ją  tą  nazwą odróżnić od 
siebie Odłamanie się g rucy  „lewej" 
od centrum  je s t  już prawie faktem . 
Zaciekawia bardzo stanow isko, jakie 
zajmą wobec rozłamu członkowie ga
binetu. W centrum  je s t  ich pięciu — 
Rokowcew, Piłosofow, Kaufm an, Wa- 
sllczykow i Charytonow.

Przew idyw aną jest jeszcze nowa kora- 
plikacya. Do grupy centrum  byli za
liczani niektórzy członkowie Rady 
państwa, którzy wyraźnie stali po 
prawicy. Są to ci, którzy zbierają się 
co wtorek w mieszkaniu Gonczarowa, 
jest to: Siergiejewskij, Neydgardt, Di- 
rzesknł i inni. Obecnie zamierzają oni 
na początku ąjazdu oświadczyć o swem 
wystąpieniu z grupy centrum , właści
wie więc rozłam nastąp: na trzy grupy.

W y b o r y .

Ostateczne wyniki wyborów kijo
wskich. Wczoraj o g. 10-ej rano w 
ratuszu zebrali się prezesowie poszcze
gólnych cyrkułowych komisyi wybor
czych na posiedzenie ogólno-miejskiej 
komisyi dla ostatecznego obliczenia 
głosów, otrzymanych przez kandydatów 
na poBłów. ‘ Przewodniczył p. Djakow. 
Rozpoczęto posiedzenie od rozpatrzenia 
t. zw. „w ątpliw ych1- kartek w ybor
czych. Następnie przewodniczący od
czytał dek la rac ję  jednego z wybor
ców, Manżosa, w której ten ostatni 
żąda przepatrzenia w szystkich kartek  
wyborczych, otrzym anych przez prof. 
Luczyekiego, tw ierdząc, że wiele z nich 
posiada znaki wodne z nazwiskiem 
prof. Ł. i wskutek tego powinny być 
one unieważnione. Nad spraw ą tą  roz
poczęła się dyskusya, w której wię
kszość obecnych, kategorjcznie  żądała 
ścisłego trzym ania się litery  prawa, 
zabraniającego lakicbkolwiek znaków 
na kartkach  wyborczych. Nie znalazł 
posłuchu protest, przewodniczącego ko- 
misyi cyrkułu staro-kijowskiego, p. Bo- 
chana. wskazującego na to, że kartki 
takie zupełnie jasno wyrażają wolę wy
borców i stosow nie do ostatniego wy
jaśnienia m inisterstw a, jako takowe, 
powinny być uznane za ważne, tem bar- 
<iziej, że wyborcy nie są winni, jeżeli 
ich wprowadzono w błąd. Większość w 
komisyi postanowiła iednak przepatrzeć 
wszystkie uznane za odpowiadające w y
maganiom ordynacyi wyborczej kartk i 
prof. L. Badanie Kartek zajęło kilku 
godzin czasu. Przeglądano je  pod świn
iło, a prezes komisyi cyrkułu łybedz- 
kiego, nrof. Lindeman i > tego stopnia 
posunął swą gorliwość, że za pomocą 
chemicznych reaktywów starał się u- 
jawnić owe znaki wodne. Dobre chęci 
komisyi pozostały bez rezultatów; za
ledwie dwanaście kartek  miały wska
zane znaki.

Ilość głosów, uznanych za ważne wy
raża się w następujących cyfrach:

cyrkuły prof. Łufizyeki A. Sawonko 
staro-kijowski i ,658 1,304
łu K lan ow sk i 725 1,115
paiaeowy 484 810
peczerski 218 448
lybedzki l ,440 1,042
podolski 661 779
płoski 597 767
b u lw a r o w y  417 322

Ogółem . 6,145 6,082

L 88 kartek  wątpliwych uznano za 
ważne 8 kartek  p. Sawenki i 8 kartk i 
prof. Łuczyckiego, poczem 12 kartek  
i-ego ostatniego, jako posiadające znaki 
wodne unieważniono.

W ten sposób urzędownie uznano 
zwycięstwo prof. Luczyekiego. który 
przeszedł większością 63 głosów.

1 tzecia sesya Kijowskiego komitetu 
rejonowego.
(Dalszy ciąg).

Na drugiem  posiedzeniu kom itetu, 
w d. 24 października, rozpatrywane by
ło, między innem i, podanie radomy- 
skiego zarządu miejskiego o połączenie 
Radomyśla drogą żelazną z przystan
kiem „Irszą" linii kowelskiej.

Sprawę tę referow ał starszy agent 
handlowy, Andrejew , który przeprowa
dzał badania ekonomiczne projektowa
nej linii. W referacie, oprócz handlo
wej strony sprawy, wyłożona były, 
opracowane przez zarząd kolejowy :i 
radom yski zarząd miejsid, w arunki, na 
jakich linia może być przeprowadzoną. 
Komitet uchwalił poprzeć to podanie.

Z kolei rozpatrywano projekt nor
malnych przepisów dla składania po
dań o budowę, na koszt OBÓb pryw at
nych, linii podjazdowych, platform i 
wszelkich budynków. Zdecydowano 
poczynić starania, aby rada do spraw 
kolejowych jak najprędzej zajęła się 
spraw ą o pryw atnych kolejach podja
zdowych, oraz, aby zajęła się w yprą 
cowan em, przy ndziale przedstawiciel 
handlu, rolnictw a i ziemstw, kontra
któw norm alnych. Po rozpatrzeniu re
feratu inżyniera W Demczenki w Bpra- 
wie projektą budowy drogiego toru na 
dystansie „Cwieikowo—Fastów -, posie
dzenie uchwaliło: „Dowiedziawszy się
o tem, że w edług projektu wzmocnie
nia i ulepszenia kolei rządowych, pro
ponowaną je s t  budowa drugiego toru 
na dystansie „Ćwietkowo—Fastów", k i
jowski kom itet rejonowy, opierając si< 
na swej znajomości kraju i zadaniach 
ruchu kolejowego na tej linii, katego
rycznie i Jednogłośnie uznał, że nie 
rnragl tor w inien być wybudowany, a 
należy natychm iast przeprowadzić linię

„Ćwietkowo—Pohrebyszcze" z drugim  
torem od Pohrebyszcz do Koziatyna. 
Takiej rezoluzyi dom aga się dobro tra n 
zytu, przem ysłu miejscowego, gospo
darstw a rolnego, oraz samej kolei".

Następnie p. Demczenko referował o 
zmianie przepisów o ładow aniu i wy
ładowywaniu wagonów, celem lepszego 
zużytkowania wagonów i zdolności 
przewozowej kolei. Kom itet przyjął 
pierwszą część tego referatu—o zm niej
szeniu czasu na wyładowywanie i ła
dowanie wagonów do 6-iu godzin (za
miast, 12-tu) z wprowadzeniem nie- 
irzerwanego ładowania ł wyładowywa

nia w jednej normie w ciągu tych 6-iu 
godzin. W niosek o ustanow ienia dwóch 
okresów ładowania wagonów pozostał 
nierozstrzygniętym  aż do gruntowniej- 
szego opracowania tej kwestyi, wnio
sek zaś o ustanow ieniu pieniężnej od- 
Jowiedzialności kolei za niedostarcza- 
nie w porę wagonów do wyładowywa
nia — zoBtał odrzucony,

W  sprawie przebudowy portu ode- 
skiego uchwalono: „W obec bezw arun
kowo niezadawalniąjącego stanu  portu 
odeskiego, który nie odpowiada po
grzebom handlu wywozowego i wwo
zowego, statk i bowiem po 3—4 ty g o 
dnie oczekiwać muszą kolei przybicia 
’<» brzegu, starać się w ustanowionym 
jorządku o jaknajprędsze przebudowa
nie portu odeskiego, nie przesądząjąc, 
akimi sposobami i środkam i może to 
)yć osiągnięte".
’ W końcu na wniosek przedstawicie- 

a w ileńsko-mińskiego T-wa rolniczego, 
p. Niezabytowskiego, postanowiono s ta 
rać się o pozwolenie na wybudowanie 
kosztem kolei na stacyi „Berezyna" 
Lib.-Rom. kol. żel. żuraw ia, na s ta 
cyi bowiem corok ładuje się do 6,000 
wagonów m ateryału leśnego, Oraz 
wyrazić życzenie kom itetu, aby takie 
żurawie wybudowane były na wszy
stkich stacyach, gdzie przyjmowane są 
wielkie ciężary.

K R O N I K A .

Z kościoła św. Aleksandra. J. E.
biskup Niedziałkowski będzie udzielać 
Sakram entu Bierzmowania w niedzielę 
dnia 28 b. m. o godz. 10 rano i w 
dzień W szystkich Świętych d. 1 listo
pada, również o godz. 10 rano.

W wigilię tych dwóch dni, podczas 
nieszporów o g. 5-ej po południu wy
płosz: ne będą nauki przygotowawcze 
r> Sakram encie Bierzmowania.

— Od dnia dzisiejszego w kościele 
parafialnym  będzie odprawiana msza 
św. codzień; o godz. 9 rano, w ogrze
wanej kaplicy Niepokalanego Poczęcia 
N. M. Panny, znajdującej się przy 
drzwiach wohodowych kościoła.

— Trzeci odczyt Szukiewicza. Dziś 
godz. 9 wieczorem w lokalu P. T. G.

(Luterańska 82) po cenach dostępnych 
odbędzie się trzeci odczyt p. Szukie
wicza p. t.: „Kraków w obrazach".

-  Jeszcze o „Żubrach". Okazuje się, 
że wczoraj skonfiskowano w księgarni

Idzikowskiego nie 200 egz., jak  nas 
b tem  wczoraj błędnie informowano, 
lecz tylko 4 pozostałe na składzie 
egzemplarze z ogólnej ilości wziętych 
w komis 10.

-  Odczyt o muzyce. D. 29 paździer
nika o g. 7 i pół wieczorem odbędzie 
się odczyt pianisty-metodologa, Arga- 
makowa, p. t.: „Czem je s t m uzyka i 
obrazy piękna w rauzyce“ . Bilety do 
nabycia w lokalu szkoły muzycznej, 
M icnajłowska n r 8.

— Z uniwersytetu. Wczoraj ukaza
ło się w uniwersytecie następujące 
ogłoszenie rektora:

Wiele osób postronnych natarczywie 
dom aga się wpuszczenia na wykłady 
pedagogu prof. Gilarowa. Podaję więc 
do wiadomości tych osób, że przepisy 
obowiązujące wzbraniają wejścia do 
uniw ersy tetu  osobom postronnym  i że 
profesor nie może robić w yjątku z 
tych praw".

Jednocześnie rektor podał do wiado
mości studentów  i wolnych słuchaczy, 
że przy wejściu do uniw ersytetu  będą 
sprawdzane karty  wejścia.

-  Z pozwolenia rektora w m urach 
uniw ersytetu odbędą się zebrania:

Studentów  1 kursu prawa w sobotę 
dnia 27 października w 13 audyto- 
ryum. Na porządku dziennym : 1) Za
twierdzenie s ta tu tu  kasy wząjemnej 
pomocy. 2) Sprawy bieżące.

Studentów 2 kursu  praw a w niedzie
lę dnia 28 października w 8 audyto 
ryum  o godz. l i  rana. Do rozpatrze
nia: 1) Podział pieniędzy otrzyma 
nych na przyszłe półrocze. 2) Okre 
ślenie stosunku do osób, które straci
ły pieniądze i nie zdały z tego rachun 
ku. 8) Kwestya egzaminów. 4) Wy, 
bory starosty.

-  Cholera w przytułku. Niedbal
stwo zarządu przytułku dla niem owląt 
„Jaśli", dzięki którem u 44 dzieci pa, 
dły ofiarą epidemii, zwróciło uwagę 
gubernialnego zarządu ziemskiego. Czło
nek wydziału lekarskiego, prof. Skwor- 
cow zwiedził osobiście przytułek dla 
wyjaśnienia przyczyn katastrofy. Spra 
wozdanie jego  z tej w izyty podajemy 
w tłómaczeniu: 1) W  przytułku nie 
były zachowane w arunki zwiększonego 
nadzoru sanitarno-lekarskiego, które 
powinny były być zachowane wobec 
panującej epidemii. 2) Porozumiewa' 
nie lekarza, pod kierownictwem które
go pozostawał przytułek z in sty tucją  
tą  było utrudnione lub też niedostatek 
cznie ściśle i wyraźnie określone wa 
runki tegoż porozumiewania. 3) Miej, 
ski wydział sanitarny był zawoza- 
su zawiadomiony o pierwszym 
wypadku i natychm iast po otrzym aniu 
zawiadom ienia przysłał lekarza do 
przytułku. 4) Epidem ia do przytułku 
była zawleczona prawdopodobnie przez 
przyjęte w ostatnich czasach dzieci, 
od których zaraziły się inne, będące 
Już wr przytułku.

Dla uniknięoia podobnej ewentualno 
ści na przyszłość, profesor proponuje 
ścisłe przestrzeganie przepisów sani
tarnych  w przytułku; m am ki bezwa 
rankow o nie powinny być używane 
do prania bielizny dziecinnej i t. p. 
robót, odzież przyjmowanych dzieci

powinna podlegać dezynfekcyi w ru 
chomych kam erach dezynfekcyjnych. 
Głównie zaś należy mieć w ystarczają
cą ilość mamek.

W dalszym ciągu profesor opisuje 
stan  przytułku przed ukazaniem  się w 
nim cholery. W chwili wybuchu epi
demii było w nim 44 dzieci. Niem>- 
wlęta były obsługiwane przez 12 ma- 
m ek, które, nie m ogąc podołać pracy, 
część dzieci karm iły  smoczkami, oprócz 
tego każda karmiła piersią 2 dzieci. 
Mamki prócz tego myły podłogi i p ra
ły bieliznę.

— Statystyka cholery w mieście. Do 
szpitala Aleksandrowskiego w ciągu 
dnia wczorajszego przywieziono 4 cho
rych, w ypisało ' się 6 osób, pozostało 
w szpitalu 75 osób.

W szpitalu Kiryłowskim zmarło 2 
osoby. Pozostało w szpitalu 33 osób.

W szpitalu dla robotników płąr,ostało 
15 chorych.

Do szpitala żydow sjłego przywiezio
no 2 chorych, wypisał się 1 oherw. Po
zostało w szpitalu 16 osób.

Do szpitala wojskowego przywiezio
no 2 chorych, wypisało się 5 osób. 
Pozostało w szpitalu 76 chorych.

W ciągu dnia wczorajszego zachoro
wało 8 usób. zmarło 2 chorych, wypi
sało się ze szpitali 12 osób.

Ogółem przez czas trw ania epidemii 
w Kijowie zachorowało na cholerę 1174 
osób. Zmarło 315 osób. Pozostaje w 
szpitalach 230 chorych.

— Do szpitala wojskowego przywie
ziono wczoraj chłopca, jakoby chorego 
na cnolerę; po umieszczeniu go w ba
raku dla cholerycznych, okazało się, 
iż chłopiec chory był na wściekliznę. 
Natychmiast umieszczono go w obo- 
bnym  pokoju, gdzie w strasznych mę
czarniach wkrótce zmarł.

— Przyjazd p. Niewierowa Dnia 27 
października powraca do Kijowa zarzą
dzający kancelaryą generał-guberaato- 
ra  A. Niewierow, który brał udział w 
Petersburgu w debatach nad kwestyą 
żywnościową.

— Rozporządzenie komitetu ochrony 
lasów. W tych dniach odbyło się po
siedzenie kijowskiego kom itetu ochro
ny lasów', na którem  postanowiono do
konywany wyrąb w lesie Abramowi
cza we wsiach Sachuy i Gródku, w 
pow. berdyezowskim, uznać za niszczy
cielski i zabronić takowego na całym 
obszarze lasu, aż do czasu wypraco
wania przez właściciela i zatwierdzenia 
przez kom itet planu gospodarki leśnej.

— Skarga. Zarządzający akcyzą w gub. 
kijowskiej przesłał wczoraj gubernato
rowi skargę na Radę ra. Berdyczowa, 
k tóra zatwierdziła szacunek berdyczow- 
skiego składu rządowego w kwocie 
50,000 rb. i opodatkowała go w roku 
1907 w sumie 272 rb. 50 kop. Szacu
nek ten zarządzający akcyzą uważa za 
nieprawidłowy i prosi gubernatora bądź
0 skasowanie uchwały, bądź o przesła
nie skargi Senatowi rządzącemu.

— Przerwanie żeglugi. W obec zna
cznego i szybkiego spadania tem pera
tury, wczoraj zaczęto, porządkować 
przystanie kijowskie. Żeglugę tegoro
czną można uważać za skończoną. 
W śród statleów, zaskoczonych przez 
mrozy w drodze i zmuszonych zimo
wać w Kijowie, znąjdiye się dużo ba
rek, ładowanych zbożem, wysyłanem 
w górę Dniepru. Cała przystań kijow
ska je s t przepełniona parowcami i tra
twami. Rzeko pokryła się w nocy cie
n iu tką  warstw ą lodu. Komnnikacya na
w et ze Słobódką będzie za parę dni 
przerwaną.

— Kolejka łańcuchowa. Miejska ko- 
misya tramwajowa oglądała kolejkę 
łańcuchową na zjeżdzie Michajłowskim
1 stw ierdziła, że słupy, na których jes t 
oparty tor kolejki pochyliły się na 150 
mm. od linii pionowej, tor kolejki na 
28 mm. Nadto zauważono, iż góra w 
niektórych miejscach zarysowała się. 
Dziś kom isya jeszcze raz obejrzy ko
lejkę, i jeżeli wskazane uszkodzenia 
zostaną uznane za niebezpieczne, ruch 
na niej zostanie przerwany, a T-wo 
tramwajowe będzie zmuszone urządzić 
ścieki podziemne na wzór urządzonych 
przez miasto.

— Etapem. Onegdaj wysłano eta
pem do Nieżyńa uwięzionego w Kijo
wie, półtora tygodnia tem u jako  „orga 
nizatora bandy rozbójniczej*' W. Chwo- 
sta, byłego posła do 2-ej Dumy pań
stwowej od włościan gub. czerniho- 
wskiej. Skarga podana przez Chwosta 
prokuratorowi kijowskiego sądu okrę
gowego o bezpoastaw nem  uwięzieniu 
pozostała dotychczas bez skutku . W  
spisie drukowanym  poszukiwanych 
przestępców, rozesłanym, przez g uber
natora czernihowskiego wśród zło
czyńców operujących w pow. nieźyń- 
skim  figuruje Andrzej Chwost.

— Posiedzenie w sprawie żywnościo
wej. Jakeśm y już donosili, do Peters- 
b a rga  wyjechał stały członek komiByi 
do spraw włościańskich p, Mielników, 
na posiedzenia w sprawie żywnościo
wej. Dla gub. kijowskiej postanowio
ne przygotować zooża za 800 tys. rb. 
i wydawać gminom włościańskim po 
cenie kosztu. W posiedzeniu tem brał 
udział i zarządzający kancelaryą gene- 
rd -gubernato ra, A. Niewierow.

— Ekspropryacya 2,880 rb. na stacyi 
„Szspistówka". D nia 24 październi
ka około godz. 7 ej wieczorem, kasyer 
towarowej stacyi Szepietówka p Ony- 
śko, niósł z kasy towarowej do biura 
naczelnika stacyi 2,880 rb. zarobku 
dziennego. Towarzyszyli mu agent 
rezerwowy Andrejew  l stróż Lunin. 
W połowie drogi otoczyło go 4 napa
stników uzbrojonych kmdżałarai i re 
wolwerami, wyrwali oni Onyśce pie
niądze, poraniwszy mu palce. Stróż 
LnniD stracił głowę i nie opierał się 
złoczyńcom, a agent (Andrejew uciekł. 
Lunina złoczyńcy pozostawili w spo
koju, a do uciekąjącego Andrejewa 
dali kilka wystrzałów z rewolwerów. 
Złoczyńcy wraz ze zrabowanym i pie
niędzmi zbiegli.

— Zbrojny napad n t  sklep na Pado 
le. W dii. wczorajszym około goaz. 
7 wieczorem do sklepu delikatesów p. 
Dembloklego (plac Żytni na Padole) 
wtargnęło io  uzbrojonych złoczyńców.

Podówczas w sklepie znajdował się
sam właściciel, buchalter Busłow, 2 
urzędników. Tretiakow i Kociurin, oraz 
5 subjektów. Złoczyńcy z okrzykiem  
„ręce do góry, ani z m iejsc", sk iero
wali lufy rewolwerów w stronę obe-- 
nyeh. Jeden tylko p. Busłow nie s tra 
cił zimnej krwi. Gdy wszyscy prze
straszeni podnh 4!i ręce do 'góry, p. B. 
wyjął rewolwer i zaczął s trze lić  do 
ekspropryatorów, ci zaś zaczęli odpo
wiadać wystrzałam i. Zawiązała się strze
lanina, dano około 40 strzałów. Dwóch 
urzędników, p. T. i K. zostało ranio
nych, i jak  zapewnia p. B. kil]ku eks
propryatorów. Złoczyńcy nie próbo
wali już jednak przystępować do g ra 
bieży, i opuścili sklep. Z % nimi puści
li się w pogoń .su me lic i. lecz napastni
cy zdołali się ukryć. Ranionych od
wieziono do szpitala AlW isandrowskiego.

Aresztowanie zebrania W czoiaj 
około godz. 2 po południu polieya a re 
sztowała w domu n-r 52 przy ul. Ma
łej W łodzimierskiej zebranie, sk łada ją 
ce się z 14 osób, między kcóremi by
ły 3 kobiety.

OSOBISTE
— Powrócił z gub. czernihowskiej

Rrezes kijowskiego sądu okręgowego 
f. Grabor.

— KRADZIEŻE. W nocy na d. ‘24 b. in. 
w m agazynie materyalów piśmn'nnveti W . Ow- 
czinnikovva, w domn Nr 10 przy ulicy Dmitrow- 
skiej (na largu H alickim ), niewiadom i złodzieje 
wyłamali drzwi od lylnego wejścia i dokonali 
kradzieży towarów, wartości #00 rb.

- -  Z m ieszkania' W alentyny Bajdasznikowei. 
w domn N r 28 przy u licy Nadbrzeżno-Łybiedz- 
kiej, dokonRno kradzieży rzeczy, wari oś " 223 
ruble.

— M ikołajowi RocnańsKiemu. w domu Nr 17 
przy ulicy Jarosławskiej skradzómo rzeczy, war
tości 81 rb.

— DRJtM AT. Onegdaj w fcadybię Nr -5 
przy ulicy Fabrycznej, rzumła się  do studni 
mąjąeoj H  ?ążnf głębokości i utonęła tam Anna 
Prorieczenko. licząca 21 rok. Proriaczenko po
wiła niedawno ninprawe dziecko i to ją  tak 
gnębiło, jak opowiadają sąsiedzi. że postanowiła 
odebraó sobie życic.

— POŻAR. Przy ulicy Spaskiej w sadybie 
Nr 17 należącej do p. W arszawskiego, wszczął 
się  pożar w .jednym z budynków. O gieó ugasi
ła padolska straż ogniowa.'

R A B U N E K . W joczorem dnia 25 paździor- 
nika na Halickim  placu skradziono A nuią  Odin- 
cowej woreczek z pieniędzm i. Na mocy podej
rzenia aresztowano tamże Mikołaja Steblincowa  
i Jana Pogulaikę, lecz zrabowanego woreczka 
nie znaleziono przy nieb.

— A R E SZ T O W A N IA . Z rozporządzouin  
wvdziału o ń ro n y  aresztowano: dnia 23 b. m. 
przy ulicy Iw anow skiej. Razumowską i Helman. 
R ew izje  dokonane u aresztowanych były bez
owocne.

-  PIER W SZA  O FIARA MROZU. W czo
raj zrana pod płotem przytułku tercszczenkow- 
skiego na Besarabce zamarzła uiewiadom n sta
ruszka, żebraczka. Zwłoki odeslasn do prose- 
ktoreum.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. W domu Nr 8 
przy nlicy M .-Podwalnej, zażyła rozmyślnie 
kwasu karbolowego B. T„ Iń ząca 45 lat. Sam o
bójczynią w ciężkim  stanie odwieziono do szp i
tala A leksandrowskiego.

— PO D PA L E N IE . Przebywający w areszcie  
przy cyrkule starokijowskim niejaki Litw inow , 
aresztowany za  ekipropryacyę w cerkiew nym  
sk lepie ze św iecam i, podpalił wczoraj materac, 
na którym sypiał. Ógień natychmiast spostrze
żono. Litwinow prawdopodobnie liczył na io, 
że wśród paniki zdoła zbiedz.

Z SALI ODCZYTOWEJ.
W środę w sali „Ogniwa" odbył się 

pierwszy odczyt p. Macieja Szukiewicza 
o Krakowie, jego  przeszłości i zabytkach. 
Licznie zebrana publiczność ze skupio
ną uw agą słuchała znakomitego, barw 
nego opowiadania o tych dawnych po
mnikach, które w starym  grodzie lCra- 
kusowym, niby w m nzeum  narodowem 
zgrupowane, wymownie świadczą o na
szej sławne] przeszłości o potężnej ku l
turze, k tó ra  dotąd źródłem lest naBzej 
żywotności i siły.

Słyszeliśm y więc historyę Krakowa, 
od bajecznych począwszy czasów i ko
lejno przesuwały się przed oczami ns- 
szemi stare budowle, kościoły, rynek 
przesławny, nieporównany z Sukienni
cami i M aryacką wieżą i baszty fo rty 
fik ac ji, a wreszcie Wawel potężny i 
dum ny z katedrą, mieszczącą tyle prze
cudnych skarbów sztuki polskiej.

Szczere i huczne oklaski były wyra
zem wdzięczności dla prelegenta, k tó 
ry  umiał w sposób tak  popularny przed
stawić ostatnie w yniki badań nauKowo- 
historycznych 

Wczoraj wieczorem, również w sali 
jOgniwa" p. Szukiewicz powtarzał swój 
odczyt. I tym razem zebrało się liczne 
audytoryum .

TEATR i MUZYKA.
„Karykatury".

Tow. Miłośników wystawia w przy
szłą niedzielę „K arykatury".

Znana kom edya J, A. Kisielewskiego 
należy do nielicznych, szczęśliwych w y
jątków, gdyi odznaczona na konkursie 
w r. 1899 najzupełniej słusznie dostała 
nagrodę i, co nie zawsze za tem  idzie, 
cieszyła się niezwykłem powodzeniem 
i dotąd nie schodzi z repertuaru wszy
stkich scen polskich. A utor „W Bieci" 
dał w „K arykaturach" obraz życia, 
wyczutego przez m yśliciela-artystę, sze
rokim rozm achem  otworzył prc“d nami 
wnętrze dusz młodych, wrażliwych, z 
Dale ty swej użył najsubtelniejszych 
bsrvi dla odmalowania środowiska mło
dzieży, rwącej się do wzlotów niebo
siężnych, a dla kontrastu przedstawił 
szare, bezbarwne życie zwykłych zja
daczy chleba. Jeśli „ W sieci* porywa nas 
Kisielewski tą  ogjną siłą młodości, to w 
„K arykaturach" każe bohaterom  nietyl- 
ko rwać się na wyżyny, lecz i cierpieć 
zwycząjnie, po ludzku, a głęboko. Perły 
hum oru i satyry  rozsypał au tor hojnie, 
nie szczędząc żółci tam , gdzie chodzi o 
„karykaturę" życia lub człowieka. Sztu
ka niełatw a do grania, personel złożo
ny  z 1S osób. Miłośnicy jednak nasi 
mogą i powinni wyjść zwycięsko z tej 
ogniowej próby przy sum iennym , a tak 
w ytraw nym  kiefownikn.

CYRK „HIPPO PAŁACE*.
Szósty ddeta zap isów  rozpoczął się  walką  

pomiędzy K ali Ogiy a  A iesko A len , prow adze
ni, ni«oipiąjętnie, A lesko-A ien w € m.7 sek. zo
stał zw yciętony.

B elling zw yciężył Yan-der-Rutena, walka  
trwała 43 minuty.

N ader interesującą była walka pomiędzy 
A nglio a Szneiderem , która po 30 minutach za
pasów nie dała żadnego rezultatu.

Pol-A bs w przeciągu 3 m. 40 sen. poKonał 
Jensena.

W reszcie ostatnia walka pomiędzy Karania- 
nem a Gambie była nader ząjmującą. Z apaśni
cy w alczyli 17 min. Gambie położył Karamana, 
ale pnbliczność z powoda niestosow nego zacho
wania się  Gambie podczas walki zażądała prze
dłożenia jej. W powtórnych zapasach ■'WYciężył 
Karaman, kładąc w kilka minut Gambie.

KRONIKA ZAMIEJSCOWA

— Odmowna oapowiedi. „Kuryer Li
tewski" donosi: dowiadujem y się, że 
kapituła wileńska na poniedziałkowem 
zebraniu ostatecznie uchwaliła, wysłać 
za pośrednictw em  władzy miejscowej, 
szeroko umotywowaną odpowiedź 
odmowną, na propozycję m inisteryum  
spraw wewnętrznych, zamianowania ze 
swego grona adm inistratora dyecezyi.

— Wobec wydanego znanego rozpo
rządzenia, zezwalającego na używ anie 
w nabożeństwach katolickich języka 
rosyjskiego, białoruskiego i ukraińsk ie
go, do m inisteryum  spraw wew nę
trzn y ch —pisze „Gaz. Codzienna" — za
częły napływać oświadczenia od fun 
datorów nowo-powstałych kościołów w 
kraju  Zachodnim , w gubernii sied le
ckiej i lubelskiej, głoszące, że wznie
sione nrzez nich św iątynie należą do 
ludności polskiej, w o d s c  czego funda
torzy żądają zatw ierdzenia ludności 
katolickiej polskiej w prawach własno
ści gmachów kościolnych.

— Sala polska w Kiszyniowie. W 
tych dniach otwarto w Kiszyniowi**

Salę polską im. Mickiewicza", m ogą
cą pomieścić przeszło 41)0 osób Sala 
mieści się w oddzielnym, ad hoc w y
budowanym gm achu, wspólnie że 
szkółką i biblioteką polską, w bli-
zkiem sąsiedztwie kościoła katolickie- 

o. Poświęcenia gm achu dopełnił k f . 
tauge, miejscowy proboszcz który,

chociaż Niemiec, wygłosił mowę po 
polsku zachęcając Polaków, ażeby
„preecłujwywali tradycye narodu sła
wnego. który przez kilka wieków
szedY na czele słowiańszczyzny"... 
Uroczystość otwarcia sali polskiej o- 
graniczyła się mowami, które wygło
sili: prezes kiszyniowskiegn Towarzy
stw a dobroczynności d-r Żurakowski, 
sekretarz p. Józef Zalewski, prezes o- 
deskiege Tow. dobroczynności mecenas 
Aloizy Dłuski, oraz redaktor odeskteh 

Nowin Polskich", p. Jan Mioduszew
ski. Na szczególną uwagę zasługuje 
przemówienie pełnego zasług m ecenasa 
Dłuskiego, który powiedział tak: „Sala 
im. Mickiewicza w Kiszyniowie stanie 
się nie tyłku przybytkiem  miłosierdzia, 
ale i pracy narodowej. Z ducha naro 
dowego płynie ów instynkt, który nie
gdyś pobudzał nas do trzebienia la
sów, zakładania siół i m iast, wiązania 
się w unię. Dziś to samo nas skłania 
do tworzenia Towarzystw i Związków. 
Wyście najdoskonalej cel osiągnęli — 
miłość bliźniego z miłością rodaka łą
cząc— nie jałmużnę kopiejkową, lecz 
szkołę i bibliotekę uważając za rzecz 
najpotrzebniejszą". Wieczorem w „sa
li polskiej" odbył się koncert i zaba
wa taneczna. Śpiewali artyści Opery 
odeskiej, p. Turzański i p. Helena 
Tracewska, czarując pieśniami polskie- 
mi. Na zabawę wieczorną przybył 
tłum  publiczności polskiej. Obecni 
byli także cadzoziemcy, Rosyanie, 
Ormianie i Rumuni. Oaeskie „Nowi
ny Polskie" poświęciły pięknej uroczy
stości w Kiszyniowie oddzielny d o 
datek.

O F I A R Y .

W Redukcji <Dzionnika Kij'iM:skjv^o» zło
żyli:

Na odrestaurowanie pomnika hetmana
Żółkiewskiego:

Pp.: K. M. -  3 rb M. C. — 2 r«.. Z. B . -  
1 rb.. Stan isław  Żerom ski 15 rb., B. W ięckow 
ski — 5 rb. Razem  — %  rb. Ogółem z po-
prztłdniomi oparam i — 549 rb. 95 kop.

Na „Oświatę":
P. ii. W ięckow ski — 5 rb.

Telegramy.
O trzy m a n e  w  nooy.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Wyrok w sprawie Hurki.

Petersburg.—Senat po dwugodzinnej 
naradzie ogłosił wyrok w spraw ie wice 
m inistra  spraw w. Hurki. Hurko uznany 
został za winnego zawarcia w im ieniu 
skarbu kon trak tu  ze szwedzkim pod
danym  Lied walem w spraw ie dostawy
10,000,000 pud. żyta dla ludność5 gub. 
dotkniętych klęską nieurodzaju, nie ze
brawszy pewnych infurmacyi co do od
powiedzialności m ajątkow ej dostawcy 
orffz nie przedstawiwszy specyalnej ko
m isyi wydziału żyy nościowego projek
tu kontrak tu , wynikiem czego było po
niesienie przez skarb  s tra t na sumę 
przewyższającą J/, mil., jaku też za 
winnego zredagowania i zamieszczenia 
w „Praw itielstw iennom  W iestniku" k o 
m unikatu  urzędow ego, zawierającego 
skutkiem  opieszalstwa wiadomości nie
sprawdzone i nieodpowiadające rzeczy
wistości, skazany został na mocy art. 
67 na usunięcie z urzędu.

Skuzarie z mocy a^t. 67 na usunię
cie z urzędu pociąga za sobą te skutk i, 
iż skazany w przeciągu la t trzech od 
dnia usunięcia nie może zajmować ża
dnego stanow iska w służbie państwowej.

Petersburg.—Na drugiem  posiedzeniu 
karnego departam entu  senatu w spra
wie w ice-m inistra Hurko ukończono ba
danie świadków, prócz uprzednio wy
m ienionych, zeznawali następujący 
św iadkow ie: dyrektor departam entu
podatków stałych W iszmakow, wice- 
cyrekto" departam entu  skarbu  Nikoła- 
jenko naczelnik eksploatacyjnego wy
działu głównego zarządu kolei żelaznych 
Krlger, Jeleoki m arszałek szlachty W iet-

czynin, trudniący się handlein zboża : 
Grinberg, Popienow i Osrninin. Śledztw:) 
sądowe ogłoszono za ukończone. W d. 
25 października odbyło się następne 
posiedzenie.

Ekaterynosław.—W pobliżu Konstau- 
tynówki, w pow. I.achmaekim, 6-ciu 
uzbrojonych złoczyńców dokonało w 
nocy napadu na artelszczvka, wiozą
cego 20,000 rs. Artelszczykowi tow a
rzyszył agent i dwóch strażników . Zra
bowano 700 rs. i raniono artelszezyka 
i jednego ze strażników . Dwóch n a 
pastników  ujęto i odebrano im 300 rb.

Uralsk. — Od uralskiego wojska k o 
zackiego obrany został na posła do D u
my lekarz J^rem in, kadet, b. poseł do 
drugiej Dumy.

Krasnojarsk. — Na wyborach posłów 
do Dumy nikt nie “ trzym ał absolutnej 
większości głosów. “W dn. 26 paździer
nika odbędą się wybory powtórne.

Rewel.—W fabryce „Dwigatiel" aresz
towano robotnika, który w d. l i  s ie r
pnia zabił Kruusa. Fabryka otoczona 
wojskiem i policją.

Sam arkanda.—Specyalnie delegowany 
do K aratagu korespondent gazety m iej
scowej „Russkaju Okraina" donosi, iż 
w m. K aratagu nie ocalał ani jeden 
budynek. Z m iasta pozostały tylko 
gruzy; 3,400 osób zginęło, zaledwie 70 
udało się uratować. W szystkie okoli
czne wsie w m inach. W du. 18 pa
ździernika w bey’owstwie hissarskiem  
zrujnowane zostało m. Kafirnigan.

Odesa — Rada m iejska postanowiła 
wyrazić swe głębokie u t  dewanie pro
fesorowo Butujewowi z powodu obelgi, 
wyrządzonej mu przez studenta Szcła. 
oraz potępić postępek tego ostatniego.

Petersburg.—Trzecie posiedzenie se
natu w sprawie w icem inistra spraw 
wewnętrznych Hurki rozpoczęło się 
mową ober-prokutora von Kempe, k tó 
ry popierał oskarżenie na mocy 2 cz. 
341 i 411 art. kod. kam . Obrońca Hur 
ki, ad wokal przysięgły Kazarinow, tw ier
dząc, iż w czynnościach Hurki niemu 
zupełnie istoty czynu występnego, na
legał na uniewinnienie H urki. Po p rzer
wie Hurce przysługiwało ostatnie sło
wo. Przemówienie swe czytał on z 
kajetu.

Czerników. — Zamknięto żeglugę po 
Desnie pomiędzy Ma koszy u-m . Kijo
wem i Ożeni*ow>m. Mróz dochodzi 
do 12°.

Twer.— Wołga stanęła. Mróz docho
dzi do 14°.

Kaługa. — Kasyer s t a c y i  t o w a r o w e j  
kolei Riazańsko-Uralskiej zakom uniko
wał zarządowi kolei o kradzieży 6,985 
rb. z kasy. Istnieje przypuszczenie, iż 
jestto symnlacya.

Mińsk.— W ysadzono z parostatku w 
Łoje wie 2 robotników chorych na cho
lerę, przybyłych z Kijowa.

Orenburg. — W kopalniach Koezkar- 
skich znowu zachorowała na cholerę 
jedna  osoba.

Berlin.— W edług pogłosek, cesarzowa 
niemiecka na usilne prośby angielskiej 
paiw królewskiej, obiecali odwiedzić 
Anglię wraz z cesarzem W ilhelmem.

Władywostok. — Kom endat twierdzy 
wydał postanowienie obowiązujące, na 
mocy którego wzbroniony jest •wstęp 
osobom postronnym  do fortów, forty- 
fikacyi, koszar, jak  również na cate 
terytoryum  wojenne i do przyległych 
budynków, mieszczących warsztaty. 
Od oficerów i służby w ym aganem  jest 
okazywanie specyalnych kart wejścia. 
W prowadzone zostało ścisłe regestro- 
wanie robotników portow ych i zo r
ganizowano żandarm eryę czasową. Wy
kroczenie przeciw przepisom tym  po
ciąga za sobą surową karę w aroclzc 
adm inistracyjnej. Robotnicy zostali u- 
wiadomieni, iż otwarcie warsztatów 
zależoem jes t od zapełnego spokoju. 
Komendant tw ierdzy wyraża przekona
nie, iż na czeie walecznej załogi tw ier
dzy oda mu się zwalczyć wrogów po
rządku. W m ieście panuje spokój.

Petersburg. - -  M inisterstwo skarbu 
ukończyło już prace nad sporządza
niem  budżetu na rok  1908. W  ostate
cznej formie budżet tak  się przedsta
wia: dochody stałe obliczono na sumę 
2,818 mil. rb., w ydatki stałe — 2,817 
mil. rb., dochody* nadzwyczajne na s u 
mę 7 mil. rb., wydatki nadzwyczajne: 
67 mil. rb . na pokrycie wydatków, 
spowodowanych wojną ubiegłą, 59 mil. 
rb. na budowę kolei Żelazn., 8 mil. rb  
na pomoc dla ludności dotkniętej kię 
ską nieurodzaju, 7 mil. rb. na  subsy- 
dyum  dla Towarzystw kolejowych, 
4 mil. rb. na wykupienie prawa propi
n a c ji, 53 mil. rb . na  opłacenie Krótko
term inowych zobowiązań, razem  198 
mil. rb. W ydatki te będą pokryte: 
l mil. rb. przewyżki dochodów nad 
wydatkami. 7 mil. rb. dochodów n a d 
zwyczajnych i ’ 9o mil. rb. osłągnię 
tych za pomocą operacji finanso
wych.

Londyn. — Konflikt pomiędzy tow a
rzystw am i kolejowemi a pracow nika
mi został załagodzony. Porozumienie 
zostało osiągnięte na w arunkach  n a 
stępujących: Tow arzystw a i p rzedsta
wiciele związków pracow ników kolejo
wych zgadzają się na i ozstrzygnięcie 
kwestyi spornych (co do pracy i Jłu- 
gości dnia roboczego) przez sąd polu
bowny. Pracownicy każdego poszcze
gólnego tow arzystw a kolejowego po
dzieleni zostają na gruoy, a każda ta 
ka grupa w ybiera swego delegata do 
izb, ustanowionych przez tow arzystw a 
w in teresach tychże grup. Każda po 
szczególna izba rozpatruje li tylko 
kwestye, dotycząc** odnośnej grupv. 
Gdy zaś w szystkie izby nie dojdą do 
porozum ienia co do danej kw estyi 
spornej, kw estya ta  przekazana będzie 
izbie głównej, formowane! dla każdego 
towarzystwa z osobna. Gdy kw estya 
ta  nie zostanie rozstrzygniętą i przez 
główną izbę, ostateczną aecyzyę w yda
wać będzie sąd polubowny, do składu 
którego należeć będą osoby, wybrane 
przez zarządy tow arzystw  Kolejowych, 
po porozum ieniu się’ z pracownikam i. 
Gdy wybory Będziów nie dadzą rezu l
tatów z powodu nie możności osiągnię
cia porozum ienia z pracow nikam i, za
rządy tow arzystw  wraz ze speaker’em 
izby gm in i m inistrom  archiw um  m i
n isterstw a handlu wybierają sam i sę
dziów.
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O trzy m a n e  <ar d r a A .
Petersburg.— W pierwszej kuryi /ło 

żono -2,020 biuletynów wyborczych. 
Październikow o von Anrep i Lerche 
'•trzymali 1,212 i 960 głosów, zostali 
wlec wybrani na posłów do Dumy 
państwowej. Kandydaci k.-d. otrzym a
li następującą ilość głosów; Stasiule- 
wicz 782 głosy, i Subboticz 746' głosów. 
W drugiej kuryi złożono 36,367 biule
tynów W ybrani kandydaci k.-d.: Ro- 
•iiczew, który otrzym a! 20,432 głosy 
i Kolubiakin 19,416 głosów. Kandyda
ci październikowców otrzymali: Milutio 
7,314 głosów, Piercew 6,290; kandydaci 
bloku lewicy otrzymali: Łutugin  5,287 
głosów, Sokołow 4,841; kandydaci par- 
tyi prawicy otrzymali: Kułakowski
1216, hrabia ^praksin 738 głosów.

Kostroma. — W  ciągu ostatniego ty
godnia nie było wypadków zasłabnię
cia na cholerę w gubernii. Od po
czątku epidem ii zachorowało w gub“r- 
uii 255 osób, zmarło 119.

ChersO'1. — Od począ'ku epidem ii za
chorowało na cholerę w gubernii 24 
'•soby, zmarło 7.

Tom sk.— W Nowomikołajewsku da. 
23 października zachorowało na chole
rę 6 osób, zmarło 2.

Czerników.— W pow. kozieieckim za
chorowało na cholerę dwie osoby, 
zmarło 2. Od początku epidemii za
chorowało 83 osoby, zmarło 48.

Chersoń. — Dnia 21 października w 
Gołcie tłum  strzelał do przechodzą
cych dwóch strażników i dwóch ko
zaków. W odpowiedzi żołnierze dali 
ognia, raniąc jedną osobę z tłumu. 
Dnia 22 października nie wyk ryci zło
czyńcy zranili w sklepie z pieczywem 
dwóch kozaków.

Londyn. — Ogłoszono odezwę wybi
tnych działaczy nawołującą do poło
żenia końca deptaniu praw ludzkości 
i cywilizacyi w Kongo i przedstaw ienia 
sprawy zmiany system u rządzenia tem 
państw em  do rozpatrzenia mocarstwom. 
Jeśli odezwa ta okaże się bezowocną 
to rząd angielski powinien działać sa
modzielnie.

Petersburg. -  M inisterstwo skarbu 
wydelegowało urzędników izb obra- 
chunkuwych do zbadania notaryalnych 
archiwów spraw hipotecznych w celu 
zebrania szczegółowych wiadomości 
o kapitałach danych w ciągu ostatn ich  
lat dziesięciu pod zastaw m ajątków 
nieruchom ych. Zebrane dane stano

wić będą niezbędny m ateryał dla uza
sadnienia projektu prawa o opodatko
waniu kapitałów, wypożyczanych oso
bom prywatnym  pod zastaw nierucho
mości.

Ekaterynosław. — Podczas pościgu za 
rabusiam i w osadzie Nadieżdino wyni
kła strzelanina, ofiarą której padł* po- 
licyant i jeden i  obywateli m iejsco
wych, oraz dwóch złoczyńców.

Petersburg.—Rada m inistrów  zaapro
bowała na posiedzeniu w dn. 23 pa
ździernika następujące wnioski m ini
s tra  skarbu, k tóre przedłożone zosta
ną Dumie państwowej: o wysokości 
podatku repartycyjnego od przedsię
biorstw handlowych i przemysłowych, 
na następne trzechlecie od 190S — 
1910 r., o rozciągnięciu na prowincyę 
zakaspjjską przepisów w sprawie obo
wiązkowego banderolow ar *a herbaty 
wwożonej i przeznaczonej dla handlu 
defalicznego, oraz o pozostawieniu w 
swej mocy przepisów z dnia 2 stycznia 
1906 roku o podatku przemysłowym. 
Następnie rada m inistrów  zaaprobowa
ła wniosek m inistra  skarbu  o nadaniu 
filiom banku włościańskiego prawa 
ostatecznej decyzji w sprawie sprze
daży majątków, nabytych przez bank, 
poszczególnym włościanom w tych ra 
zach, gdy m ajątki te sprzedawane są 
po cenie, nie niższej od ceny. za k tó 
rą banki nabyły te m ajątki, lub gdy 
cena ofiarowana wystarczy na pokry
cie długów, które ciężyły na m ajątku 
w chwili przejścia jego na własność 
banku, oraz o wydawaniu pożyczek, 
gdy wysokość takowych nie przewyż
sza 95'i sumy szacunkowej, lub gdy 
nabywcy zdecydowani są na przesie
dlenie się na g run ta  zakupione.

Petersburg. — W głównym zarządzie 
inżynieryi specyalna kom isya zajęta 
je s t sprawą budowy balonu sterow ane
go. Do budowy tego balonu użyty 
będzie m ateryał wyłącznie wyrobu ro- 
syjsKiego. Budowę m otoru już rozpo
częto; prawdopodobnie gotćw  będzie 
za cztery miesiące. Postanowiono ró
wnież urządzić specyalne rusztowanie 
dla konstrukcyi balonu.

Tyflis.— W nocy dn. 23 października 
w Zakatałach aresztowano czterech 
znanych rozbójników Tatarów. W pow. 
berczalińskim  ograbiono pasażerów, ja
dących om nibusem  pocztowym,

Petersburg. — Francusko-rosyjskie : 
bałtyckie Towarzystwa budowy okrę

tów otrzymały od m inisterstw u m a
rynark i zamówienie na turb iny  i ko
tły dla dwóch nowych pancerników. 
Budowa tycb pancerników ukończo 
na będzie za cztery la ta .

Czerników.— Żegluga po Deanie zam 
knięta. Odszedł ostatn i parostatek do 
Kijowa.

Elizawetpoi— W pow. zangezurskim  
zabito herszta rozbójników Astan-Suł- 
tań-Ali-Ogły.

Tyflis —Aresztowano 8 włościan, któ
rzy udzielili schronienia rozbójnikom, 
sprawcom napadu w dn. U  paździer
nika na pociąg pocztowy. Stw ierdzo
no, że połowa sumy zrabow anej prze
znaczona była na organizacye rew olu
cyjne, drugą połowę rozbójnicy zatrzy
m ali dla siebie udzieliwszy z niej część 
osobom, które pom agały im w ra 
bunku.

Tyflis. Na g run tach  naftodajnycn 
należących do m iasta, wydzierżawio
nych na próbę bakińskiem u przem y
słowcowi naftowem u, w ytrysnęła dzi
siaj nafta.

Konstantynopol. — Ambasada grecka 
wystąpiła wobec Porty z powTażnemi 
rem onstracyam i w sprawie działalno
ści band bułgarskich przeciwko Gre
kom w m onastyrskim  wilajecie i se- 
rejskim  sandżaku. Niektóre am basa
dy zwróciły uwagę Porcie na ostatnie 
czynności band w M acedonii i radziły 
przedsięwziąć środki odpowiednie. Dnia 
20 października w wilajecie rocnastyr- 
skim  na bułgarską wieś Aitos napadła 
banda grecka zaopatrzona w bomby. 
Spalono 16 domów i zabito trzech 
mężczyzn i 5 kobiet. Dalszym gw ał
tom zapobiegło wojsko.

W Aleppo, dnia 22 października od
były się uliczne dem onstracye wywo
łane podrożeniem zboża. Tłum  miał 
zamlai rabować sklepy, walego i żan
darm ów przyw itano kam ieniam i. Kil
ka osób ranionych, porządek przywró
cony.

Wiedeń. — Kwestya dymisyi m ini
stra  czeskiego Pacaka nie została je 
szcze rozstrzygnięta. Agraryusze cze
scy pragną dać portfel m in istra  rolni
ctwa prezesowi swojej frakcyi, partye 
niem ieckie p ro testu ją  przeciw temu.

New-York.— W ybory odbyły się spo
kojnie. W  stanie Kentucky wybrano 
na gubernato ra  republikanina w s ta 
nie N ew -Y ersevŁ— kandydata dem o
kratów. Przy wyborach burm istrza

m iasta 01eveland w stanie Ohio, de
m okrata zwyciężył republikanina, k tó 
rego kandydatura  była popierana przez 
Roosevelta i Tafta.

W arszawa.—Agenci wydziału ochro 
ny aresztow ali 11 członków polskiej 
party i soc.-dem., w tej liczbie jed r  go 
członka o rgan izacji wojenno-rewolu- 
cyjnej. Jeden z nich służył pod przy
branym  nazwiskiem  za stróża w domu, 
wT którem  partya  przechowywała swój 
m ajątek ruchom y. Również uwięziono 
7 anarchistów-komuuistów.

Kazań. — M iejska kom isya szkolna 
zajęta je s t opracowaniem projektu 
wprowadzenia w Kazaniu nauczania 
powszechnego.

Berlin. — Dziennikarz Brand skaza
ny został za obrazę lcs, Btilowa na 
więzienie. Brand został bezzwłocznie 
aresztowany.

Symferopol. — W W iercnniej Bieło- 
zierce, w pow. melitpolskim , zabito 
prezesa tutejszego oddziału Związku 
narodu rosyjskiego, Szyło.

Petersburg. — Rada m inistrów na 
posiedzeniu w dniu 23 października 
zgodziła się na zużytkowanie przez 
m inistra  spraw  wewnętrznych pozosta
łości kredytu na sumę 6 milionów 
rubli na udzielenie pomocy ludności, 
dotkniętej w r. b. nieurodzajem. W e
dług danych wydziału żywnościowego 
m inisterstw a spraw  w ew nętrznych, ozi
m iny wzeszły słabo w guberniach; 
wołyńskiej, kijowskiej, kurskiej, kiele
ckiej, lubelskiej, orłowskiej, podolskiej, 
saratow skiej, siedleckiej, tam bowskiej, 
charkow skiej i czarnom orskiej, oraz w 
okręgu wojska kubańskiego. Ozimi
ny przedstaw iają sie dobrze w g uber
niach: Dakińskiej, besarabskiej, wło
dzim ierskiej, irkuckiej, wiackiej, m iń
skiej, perm skiej, piotrkowskiej, symbir- 
skiej, suw alskiej, taurydzkiej, tobolsaiej, 
tomskiej i ufim skiej, okręgach: jakuckim , 
zabajkalskim , turgajsk im  i aschaba- 
dzkim. W pozostałych guberniach, a 
także w niektórych powiatach pomie- 
nionych gubernii, stan wzeszłych ozi
min — średni.

Ostatnie wiadomości.
Zmiana ministra. Dowiadujemy się ze 

źródła wiarogodnego, że w najbliższym 
czasie obecny m in ister kom unikacy:, 
Eck von Schaufuss, ustępuje ze swego

stanow iska. Następcą jego m a zostać 
generał W endrych.

Zdrowie Ojca świętego. „O sstrvatore 
Romano" donosi, że rozpowszechnione 
w dziennikacn pogłoski o złym stanie 
zdrowia Papieża są zupełnie bezDod- 

: staw ne. Ojciec św. cieszy się jaknaj- 
lepszem zdrowiem.

Księga żółta. Rząd francuski przedłoży 
parlam entow i Księgę żółtą .v SDrawie  
m arokańskiej.

D yskusya w Izbie deputow anych roz
pocznie się w tej sprawie praw dopo
dobnie w piątek. Gdyby Izba zaządata 
odroczenia dyskusyi celem szczegóło
wego przestudiow ania  Księgi żółtej, to 
Pichon nie będzie się temu sprzeciwiał.

Hiszpania i Francya. Hiszpański m i
n ister spraw zagranicznych zdał prezy
dentowi gabinetu spraw ę ze swej po
dróży do Paryża.

Jak  się dziennik „lm parcial" dowia
du je , m inister spraw  zagranicznych 
oświadczył, żc spotkał się w Paryżu z 
jaknajlepszem  pizyjęciem  u prezydenta 
F ra n c ji  p. Fallieres i u francuskiego 
m inistra  spraw zagranicznych p. Pichon. 
Ohaj są zadowoleni bardzo z porozu
m ienia istniejącego między obu pań
stwam i.

Dziennik .L iberał" donosi, że kon
fe re n c ja  w Paryżu sprowadzi zmianę 
polityki hiszpańskiej w tym  kierunku, 
iż wzmocnią się wpływy hiszpańskie w 
M arokku.

Hiszpańscy królestwo przybyli we 
w torek w odwiedziny do króla Edwar
da na zam ek Sandringham .

Sfcjm węgierski obiadował we wtorek 
w dalszym  ciągu nad prowizoryum bu- 
dżeiowem. W  dyskusyi poseł chorwacki, 
Babicz Gjalski, omawia! stosunek pra- 
wno-państwTowy Chorwaeyi do W ęgier.

Represye pruskie. Donoszą z Pozna
nia: Redaictora odpowiedzialnego „Po
stępu" p. Stanisław a Kunza, skazała 
tutejsza izba karna na 2 tygodnie wię
zienia za korespondencyę z Buku, w 
której zarzucono obywatelom  tam tej
szym, żo zam iast rodaków popierają 
Niemców i Żydów. Kunz odsiaduje już 
karę 4-tygodniową za pewien artykuł.

Sąd Rzeszy w Lipsku odrzucił prośbę 
i  rewizyę wyroku, skazu.ącego ks. p ro
boszcza Jezierskiego z Kunowa na 4 
tygodnie więzienia za wykroczenie prze
ciw paragrafowi o kazalnicy.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z pism i od kora.p<mdcntów.)

— Lliyn. Od dwóch m iesięcy , mniej więcej, 
m łodzież lityńska b o jk o tu je -/d a n io m  korespo n
denta iK ij. Wiestiej..-— niieis-owych cmiłośników  
sztuki dramatycznej:>. Przyczyny tego bojkotu 
szukać należy w następującem zdarzenia: W po
łow ie. m n i.' więcej, ‘ sierpnie 47-m r ukraiński 
pułk piechoty, idąc z W innicy do M iędzyborza, 
zatrzym ał się  na 1 dzień w Lityniu. w m iaste
czku powstał’ na poczekaniu projekt urządzenia 
wieczoru na cześć oficerów. Projekt w czyj, 
wprowadzono, a le  ponieważ tańce nie dałyby ża 
dnego jysku, m iłośnicy ogłosili w afiszach, że  
*odbędzio się  przedstaw ienie, po którem tańczą
cy pozostąja*. Po przedstaw ieniu zaś gospodarze 
wieczoru zw rócili się  do Żydów z uprzejmą pro
śbą o dobrowolne opuszczenie sali, ponieważ 
tańce są urządzone nie d la nich...

— Humań Korespondent cKij. W iestiej»  za
znacza ogromny wzrost, ilości napadów i ekspro- 
pryacyi. W  dc. 18 paźdz., pod wieczór, do m ie
szkania p. F . weszło 3-cłi mężczyzn, uzbrojonych 
w rew olw ery. W  m ieszkaniu znajdowały się  ty l
ko trzy kobiety i tc ośw iadczyły, że p. F .  niema 
w doniu. Na razie bandyci postanowili doczekać  
się  powrotu gospodarza, ’ później wszakże zaczęły 
się  targi i bandyci stopniowo zm niejszali sw e  
żądania, w końcu zgodzili się  na 30 rb. Gdv 
okazało się . że i tej kwoty niem a w domu, cór
ka p. F . udała się . za zgodą bandytów, do zna
jom ych w celu  dostania gdzie żądanych p ien ię 
dzy. Zagrożono jej przytem, żo w razie zawiado
m ienia policyi, oczekuje ją  pew na śm ierć. Gdy 
panna h. wróciła z pieniędzm i. tiand-ii w yn ie
śli się.

— W nocy na d. 20 o. m. popełniono duża 
kradzież w sk lep ie  jubilerskim  A. G olióskiego. 
Przed jakim i 10 dniami de hum ania  przyjechał 
jak iś m ężczyzna z kobietą, którzy zajęli w h ote
lu cB rysfob  numer nad sklepem  G olińskiego. 
Pomimo, ia przyjezdni nigdzie nie wychodzili 
i nikogo do sieb ie  nie wpuszczali, w łaściciel ho
telu nie zwracał na to uwagi i naw et n ie zażą
dał od nich paszportów, poprzestając na podpi
sach ich w księdze gość:. N ieznajomi tymczasem

rzodzinrawili sufit sklepu i w nocy * na d. 20
. m. przedostali się  do sklepu i tu zabrali 

wszystkie kosztowności, znajdujące s ię  w Kasie 
oszczędności. O gólna wartość skradzionych klej
notów przewyższa 18,000 rb. Rano d. 20-go zló 
dzieje zamknęli nnmer, zapow iedzieli, że idą na 
dworzec kolejowy po znajomych i wyszli. P rzy 
puszczalni rannym pociągiem  wyjechali do Ko- 
ziatyna. Kradzież wykryta została dopiero w ie
czorem (w dzioń sklep był zamknięty}, gdy Go 
liński sklep otwierał. W  numerze znaleziono  
mnóstwo instium entów  złodziejskich, dowodzą
cych, Ze tn operow ali ispocyaliści* . N aogół po
l ic ja  i władze śledcze mają niezm iernie 'kąoe 
wiadomości i dane o złodziejach.

—LiL" L-----------

REDAKTOR I WYDAWCA

WŁODZIMIERZ hr. 6R0CH0LSKI

S- '734-2-2

Balbina Tu ta k o w sk a
po krótkich l»cz ciężkich cierpieniach, zmarła d. 24-go paździer
nika o godz. Ł i pół po poi. O czem zawiadam iają piw jaciół i 

znajomych stroskany mąż i synowie.
Eksportac.ya zwłok ze szpitala Aleksandrowskiego na cm entarz 

atclieki odbędzie się d. 26 go paźdz o godz. i  i pul po pn{. ,

M AGAZYN CZESKI! W .-W A S IL K O W S K JI N r  10,
Mechaniczny skład wyrom. v pończoszniczych poleca w wielkim wyborze cie
płą bielizno damską i męską, roboty na drutach i alpagowe spódnice i bluzki, 

figaro^ rękaw iczki kamasze, m itenki, fartuchy i t. p.
Kurtki męskie dla myśliwych, nagolenniki, skarpr ki j t. p.

Ubrania dziecinne i paltoty.
Maszyny do robót pończoszniczych z najlepszych fabryk zagranicznych sprzeda
jm y  tanio. Skład mater.yi wełnianych, bawełnianych i fildecos-. Sprzedaż hur- 

tewa i detaliczna. Obstalunki nadsyłać pocztą: wypełniam y skrupulatnie
i bezzwłocznie.

P R I X F I X E. 6 to~5tL ~39

F> I L U L . E S  D E

C A S C A R A
M  I 0 Y j " J- '7

IRWUZKI POPIŁA RN Y ŚRODEK
przeciw

C H R O H IC Z H E J

O B S T R U K C J I
D o z a  : 1 pigułki wieczórf n i  przed spoczynkiem

Nie powoduje bólu w  żołądku, ani mdłości, ani biegunki.

CC
X>

Wystrzegajcie-

M O D N Y  D O M
T -w a  K . S. P R O C E N K O  i S -k a

KRESZCZATiK 29. wprost PASAŻU. TELEFON Nr 1814.
poleca: 2626— ,.—  23

Na sezon obecny ostatnie nowości paryskie:
T iu l  f i l lć  na s u k n ie  balow e.

Sukno francuskie, tkaniny  angielskie na kostyum y damskie.
K ro p a  lfe lo u rs , A k s a m it  F r is s o n , P lu s z  ko t ik  

Na okrycia w e lw e t a n g ie ls k i w i g o r i  i b a rc h a n .
Specyalny oddział odpasowanych sukien i spódnic.

Geny na wszystkie towary dostępne i bez targu
W  s o b o t ę  o d  g .  9 — 1  s p r z e d a ż  r e s z t e k .

K. S E P T E B  i S-ka
K i*aszozatlk  N r  4 0 .

F I L T R Y
do wody najlepszych konstrukcyi, pokojowe 

i dla połączenia z kranem  wodociągowym. 2653-,, 12
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Koronki, hafty, kolor- płótna, dywany zakopiańskie 
stylowe meble, zabawki i masa innych lad- przedtn.
w Magazynie Przemyślu Artystycznego, Plac ratuszow y Nr 3, w podwórzu ho

telu „Rosya". Uprasza się Sz. PP. o zwiedzanie. 3339-100-16

D iu rn  n ro n u  studentów  medyków i 
D liii U t r ą b y  m łodych lekarzy poleca 
swe usługi w wyszukiwaniu studentów 
i lekarzy do robienia masażu, elektry- 
zacyl, opiekuwania się chorymi, towa
rzyszenia chorym  do uzdrowisk ita . 
Pośredniczy również w w yszukiw aniu 
lekcyi, tłómaczeń, przepisywań i t. d. 
Biuro otw arte jest codziennie od g. 3 
do 5-ej w gm achu kliniki akuszeryjno- 
ginekoiogicznej. 3534gr

w aajsia ich  znajdujących się w skle
pie złotych, srebrnych i brylantowych 

wyrobów oraz zegarków

Telef. 1281 
Filii sklep 
nie posiada.

K re e z o za tlk  28, obok owklornF fioomgos1* . 3829-_-2

G R U P A  

studentów politechniki
poszukuje zajęć, ja k  wchodzących w 
zakres techniczny (kopjowanie i spo
rządzanie planów, projektów, dozorowa
nie i kierownictw o robót), tak  i innych 
(lekcyi, koudycyi, przygotowywania do 
konkursu do wyższych zakładów techn. 
i t. d.) Oferty uprasza się składać oso
biście lub listownie: Kreszczatik 35, 
biuro techniczne „A. Bukow iński i J.

Śląski" dla „Pośrednika".
867lgr.

SPÓDNICE
z cienkiego, lekkiego zakopiańskiego 
samodziału w różnych kolorach. Nad
zwyczaj praktyczne na najgorszą pogo
dę, a przytem  eleganckie do wyjścia 
na ulicę, do podróży, wycieczek, na 
wieś i t. p. Krój angielski. Poleca 
praktycznym  paniom pracow nia sukien 

dam skich

H e l e n y  C z a r n e c k i e j .

Warszawa, Marszałkowska 90.
3703—3—4

f a n i ł a h f  znaczne posiadam  do ulo- 
l\d|i! j  kowania; d o m ó w  i ma
j g tk ó w r  na sprzedaż—w ybór wielki. 
Michajłowska ile, m. 60. 3860-lr

E lektr. fu in r^ u  usuwanie czarnych 
m asaż l n u l Ł j  znaczków, zmarszczek 
it. p. pielęgnow anie twarzy. Elektry- 
zacya głowy, wzmocnienie włos<V, 
Usuwanie włosów z twarzy R. Rozontal 
z W iednia, Kuznlsczna 7. SG1#-: 6-»

Zdolny agronom
jednocześnie hodewca koni
poszukuje m iejsca główno-zarządzają- 

cego
Może przedstaw ić świadectwa, oraz 
powołać się na refereneye. Łaskawe 

oferty uprasza się adresow ać: 
W a r s z a w a ,  C entralne Biuro O gK  
szeń L. i E. Metzl i S-ka poo „Agronom".

3761 - 2 — 1

P n łr7 o h n < ł nauczycielka na wyjazd 
iU IIlC U IIu  z gimnaz. fwyksz. franc. 
prakt muzyka. Adres: Duża Dorogo- 
życka 88, m. 2, od g. 2 do 3 po poł. 
________ ________________ 3858—8— :

P y w l l m  rm w średnim  wieku szu 
■ 1M iM K a i  ^  tnlejsoa bony, może 
pilnować staruszkę, wym agania skro
m ne, m a rekomendacyę. M.-Błagowie- 
szczeńska n-r 97, m. 10 . 3854-„-l

Ó l u s a r z - > m e o h a n i k ,  .były m aszy
n ista  poszuk. odpow. posady. Oferty 
Adm. „Dzień.“ dla W. D. 3889-5 l

P ra w d ziw e

znaric ud dawnych lat. wyrabiają się 
z czysto roślinnych składników, co 
przysięga stw ierdzone zostało, są za
w arte w dwóch sobie odmiennych nu

m erach, pierwszym i drugim.
Do nabycia w Królestwie Polskleui 

i Cesarstwie Rosyjskiem w aptekach i 
składach aptecznych, gdzie się nabyw
com dokładnego ' w yjaśnienia wraz /. 
opisem udziela.

K o legiunr z d r o w ia  W ie lk ie j 
B ry ta n ii M o ris o n  8  Com p., 
Londyn 33, Euslon Road. 3834-26-1

Do sprzedania Wiadomość o w arun
kach: ul. Basejne N-r 13, m. 10.

3346—3— l g

Mebi. pokoje
3848—2— 1

vlir7M i(iifl futerko dla dziew, let 
OUlŁuUdJIJ ic  i 2 damskie paltoty 
nu wacie Gogolewska 29, m. 16.

3841—3— 1

O K  *■»!■). t y g o d n i o w o  i  

w i ę c e j ,  ł a t w o  m o -  

ż u  z a r o b i ć  k a ż d y .
Oferty; < 1<• Biura Ogłoszeń Ungra 
Warszawa, Wierzbowa 8, dla B S.

8843-10-1

Czytelnia H. Oleckiej
przeniesiona z ul. Gimnazyalnej na ul. 
Funduklejowską Nr 26. Książki polsk., 
franc., rosyjsk. i niem. Pism a mląjsco- 
we, w arszaw ską petersb., m oskiewskie.

2793—26— 19

kjLJndtf człowipk z w ykształceniem  
IfllU U j szkoły średniej poszuk. odp. 
posady; dotąd uracow ał jako subjekt w 
zakładzie jubilerskim ; kom pletna zna
jomość handlu. O tarty w „Adm. Dzień." 
dla S. D. " 8840—a—1

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe)

Towarzystwa Żepluai na Dnieprze I Jego 
dopływach „2-go Tow arzystw a żeglugi 
na ,*nl< prze i jego dopływach'* z rozpo

częciem łeglugl kursują na liniach:
Oaehodią

1) Ki|owsko-Ekaterynosławskle|.

n
ił
ż  Kijowa

Kjjowa 
„ Ekaterynosławia 

2) Kilowsko-Homelskiej.

9 g. r„  4 g. pp. 
8 g  r., 5 g. pp.

Homla pp

* g- pp
4 p w.

8) Kljowsko-Czernlhowskiej.
Z K ijow t . .
„ Czernihowa.

4) Kijowako-Pińskiej.
Z Kijowa w niedzielę, poniedziałki

środy i p i ą t k i ..................o g. 10 r.
Z P iń s k a ...........................  o g. 9 r.
6) Kljowsko-Czarnebylaklej.

Z K ijo w a ......................o g. 5 w
„ CzaTiubyla . . . o g. a r.

0) Honel-Włatkowikioli coosnenme
Drukarnia Polska w Kijowie, ulloa Wasilozykowska (Prorezna) Nr 9 , róg Pnszkińakiej


